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K r a k ó w  2 8  gru d n ia .
Przed sześcią dniami pisząc po raz ostatni 

na tem miejscu o przesileniu ministeryalnem 
w Wiedniu, zapowiedzieliśmy zwłokę, której 
ono dozna, a wiadomości nasze wówczas po­
dane potwierdziły się dotąd w zupełności. 
Przybyła tylko do nich wiadomość o drugiem 
m em o ra n d u m , przedłożonem N. Panu przez 
mniejszość ministerstwa. Lecz memoryał ten, 
skreślony, jak donoszą, piórem ministra bez 
teki p. Bergera, nie zmienia stanu rzeczy. 
Nie ma bowiem tego znaczenia, aby zosta­
wiał Koronie wybór między dwoma kierun­
kami, aby za przedłożeniem jego ustąpiło 
owo przykre położenie przymusowe (Z w a n g s-  
lage ), o którem pisaliśmy. O ile bowiem wie­
my, mniejszość ministeryalna podała się do 
dymisyi, i nie składała zrazu memoryału dla 
tego, że jak powiedzieliśmy, nie uznawała za 
stosowne, aby w razie jego przyjęcia, miała 
wziąść na siebie obowiązek złożenia gabine­
tu w obecnych okolicznościach. Zdaje się 
więc, że jeżeli później przedłożyła Koronie, 
uczyniła to chcąc niejako wytłómaczyć swo­
je z gabinetu wystąpienie. Pozostaje więc za­
wsze tylko memoryał większości ministerstwa 
złożony pod warunkiem przyjęcia go przez 
Koronę, albo wyjścia z gabinetu pięciu mini­
strów na nim podpisanych. Wyboru przeto 
nie ma, położenie Korony to samo jak było, 
nie wiemy, aby się cokolwiek w tej mierze 
zmieniło, i wątpimy, aby wczorajsze wiedeń­
skie dzienniki wieczorne, które odbierzemy, 
jaką zmianę w tej sytuacyi przymusowej przy­
niosły.

Zwłoce trwającej dziwić się nie można. Do 
trudności bowiem, jakie każdemu przesileniu 
ministeryalnemu w rządach konstytucyjnych to­
warzyszą, dodać wypada te, które są właści 
we konstytucyonalizmowi w Austryi, i te, ja­
kie obecną kryzys charakteryzują.

Gzieindziej przesilenia ministeryalne odby­
wają się na polu stronnictw; w konstytucyo 
nalizmie austryackim walczą nie stronnictwa,

ale można powiedzieć ludy. Tu nie są w 
grze kwestye wolności, ale sprawa narodo­
wości i jej praw. Teorye mniejszej albo wię­
kszej wolności, parlamentaryzmu, to w au­
stryackim konstytucyalizmie prawie eine N e- 
bensache; tu zawsze idzie o grunt konieczny, 
aby tej wolności, tego parlamentaryzmu używać 
mogli wszyscy zarówno. W Austryi kiedy 
mowa o kierunku rządowym i jego zmianie, 
nie chodzi o to, aby — wyrażając się przyję­
tym w dziennikarstwie wiedeńskiem językiem, 
był on bardziej „liberalnym1-1 lub „federal­
nym" czy tam „klerykalnym," ale głównie, 
aby lepiej odpowiadał prawom i potrzebom 
narodowości, i był dla niej słuszniejszym. Dla 
tego też każda zmiana w kierunku sięga głę­
biej niż gdzieindziej, nie da się lada zmianą 
konstytucyjną lub parlamentarną zaspokoić, 
ale wdziera się zaraz w sam organizm mo­
narchii, takowy przemienić zamierza, i już 
dla tego samego na większe i silniejsze napo­
tyka przeszkody. Kto nie widzi, że ta cała 
trudność w dzisiejszem przesileniu się od­
bija?...

Mówiliśmy dawniej, że nie wystarcza zmia­
na osób w gabinecie, ale potrzeba oraz zmia­
ny w kierunku, jeżeli nadal nie ma iść mo­
narchia w tej kolei, która ją do upadku pro­
wadzić może. Ale i to również pewną jest 
rzeczą, że gdy osoby zawsze przedstawiają 
systemata, nawet mężowie polityczni kierujący 
nawą państwa wcielają w siebie i wcielać 
nawet powinni systemat, w przesileniu więc 
gabinetowem leży zawsze kwestya oraz oso 
bista. W obecnej jest ona silniejsza, i że tak 
powiemy, dzisiejszemu gabinetowi właściwa. 
Składający bowiem większość gabinetu mini­
strowie, przedstawiają nie sam tylko centra­
listyczny kierunek. Są oni z powodu przeszło­
ści swojej przedstawicielami walki toczącej 
się właśnie między narodowością jedną i dru­
gą, i dla tego kwestya osobista rośnie w tej 
trwającej kryzys do większej potęgi.

Nakoniec, jakeśmy powiedzieli, przesilenie
leży dotąd w  sferze gabinetow ej, a n ie prze­
szło w sferę parlamentarną, co także jest wła­
ściwością obecnej kryzys. Tak większość jak 
mniejszość ministerstwa ma do czynienia z 
Koroną. Izby stoją dotąd na uboczu. Jest to 
może jedna z trudności więcej, albowiem zda­
je się stać na przeszkodzie utworzeniu nawet 
gabinetu przejściowego. Między trzema czyn­
nikami: Koroną, gabinetem a większością par­
lamentarną, tranzakcye zawsze łatwiejsze. Dla 
tego też, powtarzamy, nie dziwimy się zwło­
ce, pojmujemy ją nawet, dopóki się większość 
w Izbie za kierunkiem przyszłym stanowczo 
nie oświadczy, lub przynajmniej nie zbierze 
się na nowo komisya adresowa. Sam bowiem 
projekt adresu mógłby być nie małą dla Ko­
rony skazówką. Mowa tronowa jakkolwiek 
nie wybitna, zaprzeczyła jednak stanowczo, 
aby konstytucya grudniowa pozyskała była 
uznanie w monarchii, a tem samem wskazała 
konieczność zmian, do owego pojednania nie­
odzownego dla pomyślności i potęgi państwa, 
prowadzących. Jeżeli zatem adres ma być, 
jak się spodziewać należy, odpowiedzią na 
przemówienie Korony, przeto nie może pomi­
nąć pojednawczego kierunku, i żądań Izby w
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tej mierze wypowiedzieć nie omieszka. Skoro 
zaś wiadomo, że memoryał większości mini­
sterstwa takiego pojednawczego kierunku w 
dalszem postępowaniu rządowem nie przypu­
szcza, widocznem jest przeto, że zdanie wy­
rażone w samym projekcie do adresu, już na 
obecne przesilenie wpływ wywrzećby mogło.

CZASU.
W i f d c ń  27 gruduia.

L t Kryzys m inisteryalna nie postąpiła od trzech 
dni ani na krok dalej, o tyle tylko nastąp iła  zmia­
na, że także mniejszość rady ministrów wezwaną 
została do przedłożenia Cesarzowi drogą piśmienną 
swego zapatrywania. Dotyczący mem oryał wręczył 
też rzeczywiście hr. Taaffe wczoraj wieczór N. Panu. 
Treść jego jest oczywiście tylko hr. Potockiemu, 
hr. Taaffeinu i p. Bergerowi wiadomą, a obecnie 
także Cesarzowi, z zachowania się jednakże tych 
panów wnosić można o tendencyi tego pisma. 
Jestto  najzupełniejsze przeciwieństwo m em oryału 
„pięciu", i dla tego już eo ipso  jest przychylne ugo­
dzie. Jeśli można wierzyć wiadomościom, jak ie  mnie 
doszły, to w memoryale tym wyrażona jest niemożność 
postępowania naprzód z centralistycznym rządem 
i rozebrane obszernie żądania słowiańskich naro­
dowości , oraz wyliczone wszystkie te  koncesye, 
które można Słowianom nadać bez naruszenia u- 
stroju państw a.'C esarz chce, jak  się przynajmniej 
zdaje, wpierw dobrze rozważyć sytuacyę, zanim 
ostateczne wyrzeknie słow o, dla tego żądał me­
moryału mniejszości, dla tego wyraził życzenia, 
aby obydwa pisma były przedmiotem dyskusyi w 
radzie ministrów, dla tego zwłoka w ogóle.

Jak  już poprzednio raz wspomniałem, mniemają 
tutaj, że kryzys m inisteryalna wypadnie na ko­
rzyść większości. Przyczyną tego twierdzenia są 
wiadomości z Pesztu, które zanadto są stanowcze, 
aby je  można pominąć. W edług nich mianowicie, 
m iała wysłać lewica kilku mężów zaufania do hr. 
Andrassego, którzy mieli mu wyrazić życzenie u- 
trzym ania w Przedlitawii konstytucyi i przeszko­
dzenia wszelkiemu nachylaniu się do reakcyi. Po­
głoska ta , k tóra jak  pisałem, jest oparta na fa­
ktach, pokazuje, do czego je s t zdolną lewica roz­
praw iająca ciągle o zadowoleniu narodowości. Aby 
tylko nie narażać własnej konstytucyi, poświęcają 
wszystko, nawet swoich protegowanych i to  już w 
chwili, kiedy ani w Peszcie, ani w Wiedniu nie 
grozi jeszcze niebezpieczeństwo życiu konstytucyj­
nemu, bo nik t nie ma powodu przypuszczać, że 
mniejszość tutejszej rady ministrów chce konsty- 
tucyę jednym zam chem obalić. Dość na tem, że 
lir. Andrassy o tyle chętniej uczynił zadość tym 
życzeniom, że one zgadzają się z zam iaram i rządu. 
Miał więc popierać większość u N. Pana, a po­
parciu temu przypisać należy, że przynajmniej 
chwilowo usposobienie przemawia za nimi.

Rozstrzygnięcie tej kryzys miuisteryalnej będzie 
się zwlekać, nie sądzę jed n ak , aby odłożonem zo­
stało aż do dyskusyi nad adresem , przeciwnie 
trzeba zająć teraz pewne stanow isko, aby objaśnie­
nia ministrów nie były tak bezbarwne i niewybitne, 
jak  była mowa tronowa. Deputowani i ogół pow in­
ni przecież wiedzieć ja k  rzeczy sto ją , aby i oni 
także mogli zająć jakieś stanowisko. Jakże może 
parlam ent uchwalać wotum ufności dla ministrów, 
jeżli w ie, że ci ministrowie lada chwila ustąpią.

S ^ e s z t  26 grudnia.

(E .) Dualizm dzisiejszy nie pozwala sądzić o o- 
gólnej sytuacyi politycznćj w Austryi jedynie z 
Wiednia, wypada jeszcze koniecznie przypatrzeć 
się położeniu rzeczy z drugićj stolicy. Dla tego 
będąc w Peszcie, posyłam wam kilka spostrzeżeń 
jakie zebrać zdołałem, lubo wiem dobrze, że nie

zastąpię waszego tutejszego korespondenta, tak  wy­
bornie ze sprawami węgierskiemi obeznanego, a k tó ­
rego słabość pozbawiła was tak  ważnych w chwili 
przesilenia ministeryalnego skazówek. Ograniczę 
się też na ogólnych tylko uwagach sytuacyi obe­
cnej dotyczących.

Nie ulega podobno wątpliwości, że centralistycz­
na część m inisterstw a przedlitawskiego silnie je s t 
ztąd popierana. Nietylko hr. Andrassy i m iniste- 
ryum węgierskie, ale nawet lewica i p. Tisza nie 
życzą sobie upadku frakcyi G iskra-H erbst. Uwa­
żają tu  gabinet przechodowy, o jakim  wam wspo­
minałem, a o którym  tyle w ostatnich czasach mó­
wiono w W iedniu, za bardzo niebezpieczny ekspe­
ryment. Obawiają się, aby takie ministeryum nie 
było po prostu reakcyjnem, aby w głębi duszy nie 
żywiło myśli i nadziei rozbicia dualizmu i zerwa­
nia ugody węgierskiej. Lewica niechce reakcyi dla 
reakcyi, stronnictwo zaś D eaka dla tego, iż p rze­
czuwa, że ministerstwo reakcyjne w W iedniu wzmo­
cniłoby stanowisko lewicy w W ęgrzech. Główną 
jednak przyczyną dla której stronnictwo rządowe 
Deak-Andrassy daje poparcie frakcyi G iskra-Herbst, 
jest obawa przed ruchem słowiańskim, przed obu­
dzeniem się w monarchii życia słowiańskiego, k tó ­
re to obudzenie zaś, jak  tu  twierdzą, dziś, obrócić 
się już tylko może na korzyść propagandy mo­
skiewskiej. W rzeczy zaś samej, tak  tu  rozumują: 
przyjście do władzy w W iedniu innego m iniste­
ryum, byłoby albo oddaniem spraw publicznych w 
ręce reakcyi, czego nie chcemy, albo też m usiało­
by przebudzić a zarazem  zaspokoić nadzieje Sło­
wian przedlitawskich. Ten ruch polityczny obudził­
by aspiracye słowiańskie w Translitawii, powięk­
szyłby żądania i wymagania Słowian Korony Sw. 
Szczepana, i w końcu doprowadzićby mógł, a n a ­
wet m usiał, do ścisłego porozumienia się między 
Słowianami z tćj i z tam tej strony Litawy. Przy­
puściwszy nawet, że ten ruch nie m iałby g ro ­
źnych i niebezpiecznych następstw, nie dozwoliłby 
on nam załatw iać u nas kwestyi narodowościowej 
tanim  kosztem, jak  to się dotąd dzieje, a miano­
wicie jak  się sta ło  z Kroacyą i jak  teraz stanie 
się zapewne z Fiume.

Co się tyczy stosunku tutejszego rządu do m i­
nisteryum państwowego, a raczej br. Andrassego 
do hr. Beusta, to o ile w tak  krótkim  czasie zba­
dać mogłem, nie je s t on tak  wielce naprężony, jak  
się niektórym w W iedniu zdaje. Przeciwnie, jak 
ktoś dowcipnie mi powiedział, jedynym skutkiem 
dla Austryi podróży na Wschód, było zbliżenie się 
a raczćj lepsze zapoznanie się hr. Andrassego z 
hr. Beustem. W długich rozmowach, porozumieli 
się oni podobno i zrozumieli w głównych kwe- 
styach. Zapewniono mnie, że w tej chwili niema 
stąd najmniejszych zabiegów w celu usunięcia hr. 
Beusta. Zastąpićby go mógł tylko hr. Andrassy, 
otóż jeżeli się nie mylę, mniema on, że objęcie już 
teraz przez niego kanclerstwa byłoby zawczesnem 
tak ze względu na stosunki węgierskie, jak  też na 
stosunki austryackie. Objęcie najwyższej posady w 
państwie przez W ęgra uraziłoby niezawodnie uczucie 
i dumę niemiecką. Pomimo tego jednak hr. Andrassy, 
nie odpycha myśli objęcia kiedyś kanclerstwa a nawet 
zdaje mi się, że ta  myśl dość mu się uśmiecha, 
lecz jak  tu utrzymują, obejmie on kanclerstwo do­
piero w przededniu czynu , to je s t po prostu w 
przededniu wojny, a dodają, chwila ta  nie jest da­
leką.

Co się tyczy Galicyi, to niesłychaną jest obo 
jętność i lekceważenie, z jakiem tu trak tu ją  kwe- 
styę galicyjską, jako kwestyę austryacko - konstytu­
cyjną. Wszyscy tu  stoją na gruncie kwestyi pol­
skiej, a n ik t nie chce przyznawać kwestyi galicyj­
skiej i zatargom naszym z ministerstwem i Radą 
państwa doniosłości kwestyi polskiej. Nie spotkasz 
ani jednego Węgra, któryby cię najserdeczniej nie 
zapewniał o wspólności naszych interesów, o ści- 
słem zespoleniu w przyszłości naszej doli i naszych 
losów, któryby z zapałem  nie twierdził że tych sa­
mych mamy wiogów i że te  same grożą nam co 
Węgrom niebezpieczeństwa. Skoro jednak przecho­
dzi się w rozmowie do polityki dnia dzisiejszego, 
do kwestyi galicyjskiej, do Reichsrathu i rezolu- 
cyi, W ęgier natychm iast stygnie w zapale, albo

trak tu je  wszystkie te kwestye jako bagatele, albo 
nawet przebija się w jego słowach niechęć.

W samej zaś istocie, o ile zbadać mogłem, rze­
czy szczególniej w sferach rządowych tak stoją. 
Przedewszystkiem, wielka tu  panuje nieufność do 
rozumu politycznego Polaków, a pod tym wzglę­
dem nieufność ta  sięga, nie wiem dobrze dla cze­
go do r. 1848. Przypisują mianowicie zawsze Po­
lakom iuterwencyę moskiewską. Dalej zarzucają tu  
niektórym, ja k  ich nazywają, przywódcom polskim, 
dwuznaczne względem Węgrów postępowanie, m ia­
nowicie jednoczesne w niedalekiej przeszłości u- 
kłady z Czechami i Węgrami, i obustronnie czy­
nione obietnice, które właśnie z natury rzeczy, do­
trzymane obustronnie być nie mogły. Niewątpliwie 
pod tym względem stanowi tu  wyjątek p. Ziemiał- 
kowski, którego bardzo Węgrzy cenią, kiedy prze­
ciwnie żywią teraz niejaki żal do p. Smolki, nie 
wyjmując Deaka. Dodać mi wypada dla charakte­
rystyki tutejszego usposobienia, że niektóre fede- 
ralistyczne wystąpienia tegoroczne w sejmie lwow­
skim, bardzo tu  przykre zrobiły wrażenie.

W ogóle kwestyę galicyjską bardzo i niestety 
zbytecznie lekceważą tu  sobie, a to dla tego, że 
całą uwagę zwracają na kwestyę polską. Tutejsi 
mężowie stanu ani chcą ani myślą się tknąć kwe­
styi galicyjskiej, i pod tym względem podobno nie 
należy się żadnego z ich strony spodziewać popar­
cia. Kwestyę polską zaś, mówią tu, rozwiązać mo­
żna ostatecznie tylko wojną, dodają jednak, chcie­
liśmy ją  przygotować, chcieliśmy nagromadzić do 
niej materyałów i chcieliśmy wziąść w ręce w Ga­
licyi, nie kwestyę galicyjską, do której nam nic, ale 
kwestyę polską, k tóra nas wielce obchodzi. Dla te ­
go powzięliśmy myśl podróży NN. Państwa do Lwo­
wa; tymczasem Polacy uniemożebnili tę podróż i 
odsunęli na długo nasz wpływ. Inde irae. Niewąt­
pliwie podróż cesarska zamierzona w roku prze­
szłym była pomysłem węgierskim, do którego zu­
pełnie się tu  przyznają, a którego nieprzyjścia do 
skutku dotąd przebaczyć nie mogą, bo je  nam ko­
niecznie przypisują. Z tąd także widoczna niechęć 
do wniosków Sejmu lwowskiego zwanych rezolucyą. 
Nawet odniesione z pomocą Polaków zwycięztwo 
w delegacyach do spraw wspólnych, nie zdołało je ­
szcze osłodzić goryczy, powstałej w skutku powy­
żej przytoczonych przyczyn. Przesadzają nareszcie 
znaczenie upadku p. Ziemiałkowskiego we Lwowie, 
i tw ierdzą, że już czuć się daje brak jego w spra­
wach publicznych.

Kiedy zaś w rozmowie uda się pfeyprzeć in ter­
lokutora do ściany w kwestyi bieżącej, przyznaje on 
zbawienność niektórych ustępstw centralizmu na 
rzecz autonomii w Galicyi; to też można powiedzieć, 
zc wcale tu  nie są przeciwni tym ustępstwom, ale 
ze sposobu, w jakim o nich mówią, widocznem jest, 
że ani jednego ztąd nie zrobią kroku , aby wpły­
nąć na pomyślne załatw ienie wniosków Sejmu lwow­
skiego w Radzie państwa. W sferach rządowych u- 
ważają wojuę z Moskwą za nieuniknioną, i mnie­
mają, że najdłużej do półtora roku da się uniknąć. 
Przewidują tu, że cały ciężar tej wojny spadnie 
na Węgry, i dla tego uważają uorganizowauie je ­
dnego pułku honwedów za rzecz w ażniejszą, jak  
uzyskanie rezolucyi dla Galicyi. O to zaś, w jakim  
stanie wojna ta zastanie Galicyę, ze zwykłą wę­
gierską wyłącznością, aby niepowiedzieć egoizmem, 
wcale się nie turbują. Przedewszystkiem jednak 
nie chcą, na przypadek tej wojny, zrażać sobie ani 
Niemców w Austryi, ani ministeryum centralisty­
cznego w Wiedniu, jakiem iś ja k  się wyrażają, 
przedwczesnemi żądaniami ustępstw  dla Galicyi', 
mają bowiem nadzieję, że zdołają nakłonić Przed- 
litawię do poniesienia kosztów tej wojny. Nadzieję 
tę  jednak, niektórzy już dziś uważają za zwodni­
czą. Przesyłając wam ten obraz tutejszego usposo­
bienia, zastrzedz się muszę przeciw przypuszcze­
niu, że je  pochwalam lub podzielam: kreślę to co 
widzę i słyszę, w polemikę wdawać się listownie 
nie mogę.

W końcu wzmiankować winienem, że w konsu­
lacie francuskim tutejszym widzą rzeczy bardzo 
czarno. Nie tylko wewnętrzny stan monarchii wznie­
ca obawy, ale mają tu  przekonanie, że utrzymanie 
pokoju staje się coraz trudniejszem, że nareszcie
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Książka napisana przez wielkiego myśliciela, a 
co większa przez męża oświeconego duchem praw­
dy Bożej; książka, k tóra  we Francyi i wszędzie, 
gdzie są umysły usposobione do badania rzeczy 
poważnych, znalazła żywe przyjęcie, i nieprzeszła 
bez zostawienia swego piętna na umysłach — książ­
ka ta  ukazała się w szacie polskiej.

Przywykli brać z Francyi rzeczy lekkie, jedno­
dniowe, tym razem bierzemy od niej co ma naj­
lepszego. I  rzeczywiście zkądże brać tę essencyo- 
naluą mądrość życia, te szerokie na bieg dziejów 
poglądy, jeżeli nie 0(j narodu przodkującego światu 
na każdej niemal drodze pomysłu i p ra k ty k i!

W takim ogromie ruchu i życia zachodniego, 
niedziwno spotykać i krzywe kierunki, i szalone 
wyskoki, i szkaradne błądzenia obok najszczytniej­
szych dążeń, a i zbawczych haseł. Biorącym służy 
prawo wyboru. Dobry wybór świadczy o dobrze 
zrozumianej potrzebie — zły, o lekkomyślności.

Niesądzimy jednak, żeby wybór dzieła uznanej 
wartości i powagi, m iał mu tem samem torować 
drogę do umysłów naszych czytelników. Czytająca 
publiczność aż do zbytku przyzwyczaiła się szu­
kać lekkiej zabawy i roztargnień w tej masie tan ­
detnych produkcyi, które więcej działając na zmy­

sły, niż na umysł, odstraszają od pracy myślenia, 
nawet wtedy, kiedy trzeba myślić na seryo. — 
Zresztą poważna książka, wymaga skupienia ducha, 
natężonej uwagi, pracy wewnętrznej — więc nie- 
baw i;— a co niebawi, to nudzi.

Ot i potępiający wyrok w iększości: nudna książka!
Z tego punktu widzenia biorąc dzieło X. Gra- 

trego, osobliwie gdy się spojrzy na tytuł, można 
być pewnym, że nie zaostrzy ciekawości. A jednak 
mocnoby się pomylił, ktoby je  k ład ł na równi z ja ­
kim suchym i ciężkim niemieckim traktatem  ety­
ki —  przeciwnie, jest to bowiem wcale przystępna, 
choć bardzo poważna, uczona, choć pełna ognia 
pogadanka o tem, co świat dzisiejszy najwięcej ob­
chodzi, najwięcej boli. Obawa więc przed dokto- 
ralną suchością, wcale płonna. Zdrowe i gruntowne 
myśli, głębokie poglądy w dzieje ludzkości, ciepło 
ducha przelewające się w słowie natchnionego 
mędrca — oto co spotyka się na każdej karcie tej 
książki, k tórą  nazwałbym: księgą nadziei.

Autor wziął sobie za zadanie pogodzić dwa sto ­
jące naprzeciw siebie obozy: Religię objawioną i 
wiedzę; duchowość i materyalizm, obozy, dawno już 
w otwartej ze sobą walce, i coraz więcej podko­
pujące się wzajemnie. W ykazuje on jasno, jak  na 
dłoni, że odkrycia nauki bynajmniej nie sprzeci­
wiają się pismu S. byle tylko pojmować je  nie w 
ciasnych granicach. Rozszerzając literę Ewanielii 
w m iarę cywilizacyjnego postępu ludzkości, nie 
znajdziemy w niej kajdan na naszą myśl, że owszem 
boska ta  nauka z góry zakreśliła to ogromne koło, 
w którem wygodnie ma się rozpostrzedz ów postęp, 
pewne bowiem prawdy, do których dopiero dzisiaj 
dotarła nauka, od wieków były już podane w pi­
śmie Ś. „Kochaj bliźniego jak  siebie samego" oto 
jest zadanie dla wszystkich; treść i istota Nowego 
Testamentu; zasada najwznioślejsza jaką  tenże za­

stąp ił starożytne: Homo homini lupus est. To pe 
wna że niema nikogo, ktoby się nie zgodził na 
wzniosłość tej zasady; ale czy wszyscy wierzą w 
jej zastosowanie? Na to odpowiedzieć można prze­
czeniem. N ieste ty ! większość trzym a się zdania, że 
w powyższych słowach ewanielicznych dany jest 
ideał, którem u dorównać mógł tylko Bóg-człowiek, 
a o którym  nam ułomnym istotom i marzyć nie­
podobna.’ To też w teoryi zdanie to wygląda świe­
tnie; gdy praktyka życia opiera się na interesie, a 
in teres wymaga czego innego. Tak mówi ogół. 
Ułomność ludzka służy tu  za doskonały parawa- 
nik. W spraw ach publicznych odrzucono i ten pa- 
rawanik jako g ra t niepotrzebny. Prawa podboju, 
siły, zaokrąglenia, kompensacyi, anneksyi, i inne 
prawa jak  najwygodniej obchodziły się i obchodzą 
bez tej maxymy. Każdego zaś ktoby chciał w po­
lityce i stosunkach społecznych stosować tę boską 
zasadę, nazwanoby po prostu utopistą, szalonym 
marzycielem. Ci zaś co dumnie chełpią się, że od­
rzucając podobne mrzonki, wychodzą ze stanowi­
ska czystego interesu i praktyki — w grubym są 
błędzie. Niech tylko spojrzą na wielkie odkrycia 
w nauce, wychodzącej także ze stanowiska in tere­
su, w nauce np. ekonomii politycznej, którą prze­
cież o skłonność do niepraktycznych mrzonek po­
sądzać nie można, a znajdą tam  prawdę dziś u- 
trzymywaną stanowczo, że dobro jednych sprowa­
dza dobro dla drugich i vice versa. Pomyślawszy 
nad tem zdaniem, do czegóż dojdziemy?— oto, że 
zdanie to ekonomistów, je s t tylko parafrazą słów 
ewanielicznych, uznanych za ideał niemożliwy w 
praktycznem zastosowaniu. Sama statystyka, ta  
nauka liczb, czy również nie dowiodła m ateryal- 
nym s-soim językiem tej boskiej prawdy?

Przykładów dostarcza książka X. Gratry. Weźmy 
pierwszy lepszy.

Przed kilkudziesięciu laty Anglia m iała u siebie 
monopol na zboże. Zdawało się szlachetnym lor­
dom, że przy wolności zbożowego handlu krajowe 
rolnictwo nie mogłoby wytrzymać konkurencyi z 
kontynentalnem i musiałoby upaść. Wynikiem zaś 
monopolu było, iż robotnicy i przemysłowcy płaci­
li za swój chleb o miliard drożej, niż gdyby mo 
nopol nie istniał. Z tego powodu wszczęła się po­
kojowa walka między przemysłowcami a rolnikami. 
Pierwsi zwyciężyli — monopol został zniesiony. 
Spełniłyż się obawy lordów angielskich ? Upadłoż 
rolnictw o? — Odpowiedź na to w la t kilka dało 
towarzystwo rolnicze, wyznając, że ze zniesieniem 
monopolu, rolnictwo na wyspach do niepoznania 
się podniosło.

A zatem  co je s t dobrem dla jednego, je s t do­
brem i dla drugich.

Weźmy inny przykład.
W r. 1776 podczas amerykańskiej wojny o nie­

podległość, mieszkańcy Bristolu zanieśli petycyę do 
parlam entu, iż uznanie niepodległości w koloniach po­
ciągnie nieuchronny upadek handlu tego miasta, a tem 
samem zagraża ruiną. Parlam ent wszedł w położenie 
mieszkańców, i robił co mógł, aby miastu przyjść w 
pomoc. Los wojny wszakże dał inny wypadek. B ri­
stol nie tylko nie podupadł, lecz zaledwie upłynęło 
la t dziesięć od wyzwolenia się Stanów północnej 
Am eryki, a już  zaniósł petycyę do parlam entu o 
rozszerzenie p o rtu , „gdyż dawny nie mógł zmie­
ścić wszystkich okrętów przybywających z Ameryki.

A więc, co jest dobrem dla jednego, sprowadza
dobro i dla drugich. . ,, . . . ,  , .

Zasada ewanieliczna me tylko je s t idealnie wznio­
słą, lecz oraz i praktyczną. Któż tu nie w idzi, że 
w tej naiwnej Ewanielii rzucone są prawdy tak  
głębokie, iż trzeba było ośmnastu wieków doświad­
czenia i postępu, aby ludzie mogli pojąć, że jeszcze

tego nie prześcignęli swoim rozumem, co złożone 
w tej boskiej księdze.

Wykonalność, praktyczność zasad ewanielicznych, 
zgodność ich ze zdobyczami nauki —  oto wielka 
myśl w książce X. Gratrego. Nie występuje tu  ona 
po raz pierwszy, jak  odkrycie — bo działanie jej 
odbywa się z rozpowszechnieniem nauki Chrystusa— 
lecz jako systematycznie wyłożona, naukowo rozwi­
nięta , do dzisiejszych pojęć zastosowana zasada, 
w sposób tak  znamienity, jak  nigdzie dotąd.

Lecz weźmy inną jeszcze niezmiernie ważną stro ­
nę, k tórą  tak  świetnie autor w dziele swojem prze­
prowadził. Stroną tą  jest stan zwątpienia w jaki 
popadło społeczeństwa; na tę m oralną chorobę 
przynosi lekarstwo.

Rozpatrując się w historyi ostatnich dwóch wie­
ków, uderza pewne zw ątpienie, nieufność we wła­
sne siły i obraną drogę, ciężące na sercu rodu 
ludzkiego. Długo szedł on, posłuszny wewnętrzne­
mu głosowi popychającemu go naprzód i nie wiele 
zastanawiał się nad swoim pochodem. Aż w tem 
przyszła chwila rozwagi, a z nią robak zwątpienia — 
i ród ludzki zatrzym ał się i zadał sobie rozpaczli­
we pytanie: czy droga, k tórą  idzie, zaprowadzi go 
gdziekolwiek, czy me wszedł on na bezdroża? Po­
dobnie znużony długim chodem wędrowiec rwie się 
do upragnionego celu, a nie widząc go przed sobą 
staje z przestrachem , i ogląda się poza siebie, nie 
pewny, czy idzie naprzód, czy też się b łąka?  Zwąt­
pienie takie i znużenie widzimy już to w usposo­
bieniu całych społeczeństw , już w opinii pewnych 
stronnictw, już w ludziach pojedynczych. N ajdziel­
niejszym wyrazem rozpaczliwego nastroju umysłów 
była filozofia 18go wieku, która zwątpiła o wszy- 
stkiem. Jeden z jej koryfeuszów posunął się aż do 
klątwy rzuconej na postęp i cywilizacyę. „Cześć— 
wołał Russo — człowiekowi, który mieszkańca z
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Rosya w krótkim bardzo czasie pierwsza zaczepi, 
a nawet, że zaczepić będzie musiała Austryę. Mó­
wiono mi tu , że komisarz wojenny austryacki 
w Petersburgu od niejakiego czasu coraz bar­
dziej naglące pisze listy, w których twierdzi, że 
to ostatnia chwila do zaczepnej ze strony Au- 
stryi wojny przeciw Rosyi, gdyż niedługo bę­
dzie za późno, i wtedy Moskwa, która nie jest 
jeszcze dziś gotową, lecz która pośpiesznie się 
przygotowuje, sama zaczepi. Na to mają mu z Wie­
dnia odpisywać, że i w Austryi nie są gotowi, co 
zresztą jest najzupełniejszą prawdą. O pomocy zaś 
zewnętrznej dla Austryi nie mają w tutejszym kon­
sulacie najmniejszych widoków. We Francyi tylko 
przez niechęć do Prus żywią dla Austryi niejaką 
sympatyę i marzą o przywróceniu jej stanowiska— 
w Niemczech! Lecz o obronie jej przed Moskwą 
nie myślą wcale. Zresztą, na dowód, jak mało zna­
ją  we Francyi tutejsze stosunki, przytoczono mi, 
iż były pierwszy minister francuski p. Rouher roz­
mawiając z osobą ze sprawami austryackiemi do­
brze obznajomioną, zapytał się jej między innemi: 
„Czy w Austryi są pretendenci do korony?!". . .

f i* a ry *  24 grudnia.

-i- Wszystkie prawie francuskie i angielskie dzien­
niki zajmują się jeszcze propozycyą rozbrojenia, 
które według Timesa Cesarz Napoleon miał wiel­
kim mocarstwom przedstawić. Memorial diploma­
tique dowodzi, że Prusy związane są konstytucyą 
federalną 1867 r. i do 31 grudnia 1871 r. armii 
swojćj, gdyby nawet chciały, zmniejszyć nie mogą. 
Londyńska Pall Mall Gazette rozbrojenie za nie­
podobne uważa z powodu ogólnego stanu Europy, 
która zbyt s z t u c z n i e  p o d z i e l o n a ,  siłą tylko 
oręża w obecnćj sytuacyi swojej utrzymaną być 
może. Dziennik ten radzi rządom, aby na ogólnym 
kongresie wprzód organizacyę Europy zreformo­
wały, a dopiero potem kwestyą rozbrojenia zajęły 
się. Są to wszystko pia desideria, któremi w bra­
ku nowin dzienniki swoje zapełniają kolumny; nie 
ulega bowiem wątpliwości, że rząd francuski z ża- 
dnemi propozycyami rozbrojenia nie występował, a 
wiadomość podana przez Timesa wylęgła się w gło­
wie berlińskiego jego korespondenta. Gaulois u- 
trzymuje wprawdzie, że wiadomość ta ma racyonal- 
ną podstawę, a mianowicie; że Cesarz Napoleon 
w listach własnoręcznych do monarchów: Prus, 
Austryi i Rosyi wspomniał o rozbrojeniu, nie pro­
ponując go jednakże, a tylko wykazując jego sto- 
sowność. Wielka to zatem różnica; pytanie jednak 
czy owym własnoręcznym listom cesarskim można 
dać wiarę?

P. de Forcade wystąpił już stanowczo jako kan­
dydat na deputowanego w 2 okręgu departamentu 
Lot et-Garonne. Potwierdza to najzupełniej, że w 
przyszłym gabinecie minister ten udziału mieć nie 
będzie, nie wiadomo jednak dotychczas, komu Cesarz 
ważny wydział spraw wewnętrznych powierzy. Zape­
wniają, że skład przyszłego gabinetu od czterech dni 
już jest ułożony stanowczo, ale dopiero po ukończeniu 
nadzwyczajnych posiedzeń Izby ogłoszonym zosta­
nie. Skład ten ma być następujący: p. de Chasse- 
loup-Laubąt ministrem spraw zagranicznych; Du- 
puy de Jome robót publicznych; Mege oświaty, 
Emil Ollivier spraw wewnętrznych, Louvet handlu, 
pp. Magne, Leboeuf, Rigault de Genouilly i Du- 
vergier zachowaliby dotychczasowe wydziały. Kom- 
binacya ta jest wielce prawdopodobną, w p ro w ad za  
bowiem do rządu tylko czterech deputowanych do 
krańcowego prawego środka należących, a wydział 
spraw wewnętrznych Emilowi Ollivier powierza. 
Wydział ten jest najdrażliwszym, on bowiejn kam­
panią wyborczą prowadzi, na nim się głównie sy- 
stemat cesarski opiera. Ollivier w ostatnich cza­
sach zachowaniem się swojem w Izbie dawał rę ­
kojmię rządowi, że liberalizm swój z pozycyą mi­
nistra spraw wewnętrznych pogodzić potrafi; 
a po głosowaniu za kandydaturą Klemensa 
Duvernois jasnem się stało; że przyszedłszy do 
władzy tak samo jak i p. de Forcade za kandyda­
turami rządowemi obstawać będzie. Wielu dawnych 
przyjaciół Olliviera oddaliło się za to od niego, 
ale ministeryalny portfeil się przybliżył; równowa­
ży się to zapewne w opinii byłego członka opozy- 
cyi, który jak raz polityczny swój program mody­
fikować zaczął, tak już na śliskićj pochyłości wstrzy­
mać się nie umiał, i z krańcowej lewej wyszedł­
szy, dopiero na krańcowej prawej się oparł. Na 
nieszczęście, Emil Ollivier zużył się już całkiem 
w tćj politycznej wędrówce, i dziś nazwisko jego 
żadnego politycznego nie reprezentuje programu. 
Jeden tylko Emil Girardin wytrwale za imienni­
kiem swoim obstaje. Pomoc to nie wielka, bo i 
firma Girardina od dawna straciła już wiarę.

Izba sprawdzaniem wyborów widocznie jest znużo­
ną, iradaby co najprędzej niemiłą i tę drażliwą pra­
cę ukończyć. Raporta o wyborach z tak nużącą

jednostajnością też same wszędzie wykazują nadu­
życia, że nie można się dziwić, iż Izba głównie z 
rządowych kandydatów złożona, z wielką niechęcią 
ich słucha. Dawnićj, gdy pięciu tylko deputowa­
nych opozycyi znajdowało się w Izbie, raporta nie 
wdawały się tak w szczegóły, jak to czynią obe­
cnie; sprawdzanie wyborów szło szybko, wyborcze 
tajemnice pozostawały w przykładnem ukryciu. Te­
raz zmieniły się okoliczności, i jeżeli liberalna 
część Izby zbyt jest liczebnie słabą, aby opinię 
swoją przeprowadzić mogła, to za to tę przynaj­
mniej wyrządza sobie satysfakcyę, że system kan­
dydatur rządowych w prawdziwem świetle przed 
sądem opinii publicznej stawia Większość Izby ma 
jednak pewne skrupuły, jak tego świeżo na środo- 
wem posiedzeniu dowiodła. Aż dwa wybory, jeden 
rządowy, drugi opozycyjny, unieważnione zostały. 
W wyborze kandydata rządowego p. Rouxin, ad- 
ministracya pomiędzy innemi dopuściła się nastę 
pującego podstępu. Dwie gminy nadmorskie rościły 
zarówno pretensye do pokładu ostryg, które rząd 
dla rozmnożenia ich, łowić zabronił. Władze miej 
scowe jednej z gmin robią obietnicę, że ostrygi do 
niej należeć będą, jeżeli głosy swoje p. Rouxin u- 
dzieli. Obietnica niezupełnie jasna, gmina więc się 
targuje ; mer donosi zatem następnie, że prawo ło­
wienia ostryg przyzuanem jej zostaje, i depeszę 
prefekta ogłasza. Gmina cała z zapałem dla miło­
ści ostryg głosuje za kandydatem rządowym, aż 
tu nazajutrz po dokonanych wyborach zjawia się 
nowa depesza komisarza marynarki, odwołująca ka­
tegorycznie zrobioną przez prefekta obietnicę. Gmi­
na zawiedziona, ale wybór już dokonany', a o to 
tylko chodziło. J . Debats powiada, że owe ostrygi 
painiętnerai będą, dozwoliły bowiem Izbie ustalić 
juryzdykcyę wyborczą. Co w tej sprawie oburzyło 
Izbę, to nie owe obietnice, robione wyborcom dla 
zjednania ich głosów, bo władze wszędzie postę­
pują tak samo, ale to, że owe obietnice dotrzy- 
manemi nie zostały.

Zdaniem izby rząd ma prawo obietnicami zje 
dnywać sobie wyborców; i to się tylko p r a w n ą  
t r o s k l i w o ś c i ą  władzy nazywa; gminy też w 
chwili wyborów prawdziwy targ o swoje wota pro­
wadzą, zachęcane do tego przez mężów, którzy nie 
tak jak w dep. Wyższych Alp powiadają: jesteście 
zbyt biedne aby się polityką zajmować; o intere­
sach myśleć tylko potrzeba. Trzeba nam drogi, lub 
mostu, lub dzwonnicy, lub jakiej innej budowy, 
głosujemy za kandydatem rządowym, a on ją  nam 
z pewnością wyjedna. Gdy gmina nie dowierza, 
ukazują się zaraz depesze prefekta, w razie po­
trzeby nawet ministrów, i gmina dla miłości mo­
stu, drogi dzwonnicy, lub pokładu ostryg za kan­
dydatem rządowym głosuje. Aby o powszechnem, 
głosowaniu, tak jak się ono we Francyi odbywa, 
właściwe dać wyobrażenie, tomy całe napisaćby 
trzeba — system ten bowiem do najwyższej do 
skonałości doprowadzonym został, i jeżeli zawodzić 
poczyna to nie z winy administracyi, ale z przyczy­
ny budzącego się w narodzie sumienia. Administra- 
cya przewidziała i zrobiła wszystko , aby owo wy­
sławiane głosowanie powszechne zamienić w nieme 
i całkiem bezwładne narzędzie; udawało się jej to 
zupełnie aż do ostatnich wyborów; wątpić się je ­
dnak godzi, czy i dalej tak samo udawać się będzie.

Wdniu dzisiejszym izba zamierza sprawdzić 
ostatnie cztery wybory, i być może dwa posiedze­
nia, jedno po południu, a drugie w nocy odbędzie 
Jeżeliby to nastąpiło, sesya zwyczajna rozpoczęła  
by się zaraz po świętach, a tern samem i nowy 
gabinet stanąłby u władzy. Spodziewają się, że w 
poniedziałek dziennik urzędowy listę nowych mini­
strów ogłosi.

*1 iedeń 28 grudnia. Z Dalmacyi wszystkie 
wiadomości dadzą się streścić w kilku słowach. 
Powstańcy w jednej stronie zgłaszają się do pod­
dania , w innej znowu zagrażają wojsku i robią wy­
cieczki na spokojnych mieszkańców, aby się zao­
patrzyć w żywność. Roboty fortyfikacyjne koło Ri- 
sano i Ledeuic postępują dość szybko, również na­
prawy dróg w północnej stronie Bokki, mianowi­
cie ed Castelnuowo ku Ubli i od Risano do Lede- 
nic. Dzienniki wiedeńskie podają telegram z Ko­
ta ra , według którego liczna deputacya powstań­
ców z Żuppy zgłosiła się do hr. Auersperga przy­
nosząc mu prośbę do N. Pana o ułaskawienie. 
Wszyscy poddają się chętnie ustawie o landwerze, 
jak w ogóle wszelkiemu rozporządzeniu rządu; wy­
mienili oni wszystkich swoich dowódzców, dla któ­
rych nawet nie proszą o łaskę. Żuppa jest napo- 
wrót zaludnioną, w ogóle brakuje 12 Judzi. Maina, 
gdzie zaledwie brakuje dwóch rodzin, ma pójść 
w tych dniach za przykładem Żuppy.

Według najświeższych wiadomości telegraficznych 
przybyło do Budui 14 powstańców Braiczan d. 23 
grudnia, z oświadczeniem, iż się poddają i składa­
ją  broń. Pułkownik Schónfeld zatrzymał trzech

nad Orenoku nauczył ściskać dwoma deskami skro­
nie swych dzieci, by dać im idiotyzm, a tem sa­
mem pierwotne szczęście! — Straszny to wykrzy 
knik! a co straszniejsza, że nie jest on, jak myl­
nie mniemano, głosem luźnym, lecz głosem całej 
społeczności owego czasu. Ludzie najmożniejsi du­
chem ulegli jego wpływowi; poezya uidealizowała 
ten objaw w Fauście i Manfredzie; a choć w rze­
czywistości nie było takich olbrzymich Faustów i 
Manfredów, niemniej hydra ta leżała na dnie nie­
jednej duszy. Prąd bluźnierczych słów Russa, acz 
wielce zmodyfikowany i złagodzony, nurtuje dotąd. 
Wypływa on na wierzch w szacie byrońskiej, w 
przedrwiwającem wszystko hejnostwie, lub w mo­
skiewskim bydlęcym nihilizmie... U nas, gdzie ta ­
ka jest pockopność, prawie dziecięca do kosztowa­
nia wszystkiego, co ma pozór przysmaku zagrani­
cznego , choćby to była trucizn:1, nie trudno zna- 
leść wyznawców różnych tych odmian skeptycyzmu; 
mianowicie doktryna materyalistów dochodząca do 
nas z książkami Buchnera, Darwina, Buckla i tutti 
quanti, chwyta się głów łakomych nowości, choć 
jeszcze nieumeblowanych starą nauką. Symptom 
ten chorobliwy nie jestże w związku z tym duchem 
zwątpienia ogarniającym społeczeństwo?

Inaczej zapatruje się na świat kochająca i wie­
rząca dusza X. Gratrego. Po przeczytaniu jego 
książki jakoś lżej się robi na sercu, umysł jaśniej 
widzi, duch skrzydeł dostaje. Nie rozpacza on o 
ludzkości — przeciwnie, dostrzega jak wiele już po­
prawiło się od tego co było dawniej; wierzy, iż bę­
dzie jeszcze lepiej. Jego teorya prosta i wspaniała.

Wszystkie ludy— powiada on — concorporales 
i conhaeredes według Ewanielii, składają jeden 
wielki organizm, czyli ludzkość, przeznaczoną dla 
życia w pracy i szczęściu. Podobnie zaś, jak na 
fizyczne życie organizmu ludzkiego składają się z 
dwojakiego rodzaju czynności n iezależne od jego woli

i dowolne, tak i na żywot ludzkości składają się 
dwa podobne czynniki. Miłość łącząca ludzi wę­
złem rodziny, instynkt zachowawczy gromadzący 
ich w społeczeństwo i narody, wrodzone pragnienie 
szczęścia, podniecające ich energią— to pierwszy 
czynnik. Czynnik ten wszedł w działanie od pier­
wszej chwili istnienia człowieka, kierował jego 
niepewnemi krokami, kiedy jeszcze dróg szukać 
nie um iał, nakłaniał go do sprawiedliwości, kiedy 
jeszcze nie był w stanie pojmować jej. Czynnik 
ten działa dotąd, i sprawia, że wśród największe­
go społecznego rozprzężenia i rozkładu główne 
zasady sprawiedliwości, pomimo wiedzy i woli 
człowieka, stoją niewzruszone; a zarazem wywołu­
je ten osobliwy fenomen, iż człowiek myśląc li 
tylko o sobie, staje się często narzędziem wyższej 
sprawiedliwości i gdy mniema, że sobie tylko do­
brze robi, robi tymczasem dobre i drugim. Tę to 
sprawiedliwość nazywa autor zgotowaną naprzód 
przez Opatrzność; atoli Bóg nie chciał, żeby czło­
wiek przychodził do gotowego szczęścia. Owoż ten 
pierwszy, niezależny od człowieka czynnik stoi 
dlań niejako w odwodzie, i dopiero sam powinien 
go sobie zdobyć. Na to dano mu wolę i kazano 
pracować. Praca — to oręż, którym mamy się do­
bijać szczęścia. Drugi ten czynnik całkiem zależny 
jest od człowieka, stanowi przyczynę w historyi. 

!Lecz, aby praca stała się skuteczną, powinna być 
natury dodatniej nie ujemnej. Dodatnia praca jest 
tylko ta , co zgadza się z prawem. Jakież to pra­
wo? „Wszystko, cobyście chcieli, aby ludzie wam 
czynili, i wy im czyńcie"— odpowiada Ewanielia.

To prawo rządzi całą historyą rodzaju ludzkie­
go; dobre i złe koleje przez jakie ludzkość prze­
chodzi, zależą od posłuszeństwa lub nieposłuszeń­
stwa odwiecznemu prawu. „Jeżeli ludzie trwać bę­
dą w prawie, poznają prawdę, a prawda wyswo­
bodzi ich" —  mówi pismo św ięte. R zeczyw iście,

z nich jako zakładników; złożenie broni miało na­
stąpić 25 grudnia w Kosmaku.

— Bardzo wiele korporacyj i stowarzyszeń idąc 
za przykładem towarzystwa dziennikarzy Concor­
dia podało petycye do Izby deputowanych o znie 
sienie stempla od gazet. Petycye wszystkie przy­
dzieliła Izba, jak wiadomo, wydziałowi budżetowe­
mu, a ten oddał tę sprawę Dr Banhansowi, który jest 
sprawozdawcą tytułu „stemple." Jak słychać Dr 
Banhans ma zamiar jeszcze przed złożeniem spra­
wozdania ze swego tytułu, specyalnie zdać spra­
wozdanie w tym względzie i zalecić Izbie przyję­
cie wniosku, według którego ma być rząd wezwa­
ny do jak najspieszniejszego przedłożenia Izbie 
projektu ustawy dotyczącej zniesienia stempla od 
gazet. Jeźli wniosek ten Izba przyjmie a rząd za- 
dosyć uczyni wyrażonemu w nim wezwaniu wtedy 
przy obradach będzie można zaraz wykreślić z bu­
dżetu dochód, jaki stemple od gazet przynoszą. 
Zdaje się, że w obec zniesienia stempla od gazet 
w Węgrzech i północnych Niemczech nie można 
wątpić o dobrej woli rządu i Rady państwa w tym 
względzie.

— Namiestnik czeski baron Koller przybył w 
tych dniach do Wiednia. Wezwanie go tamże ma 
zostawać w związku z układami o przyjęcie mini­
sterstwa policyi i obrony krajowej. Wiadomość ta 
zdaje się być przedwczesną.

R o m y  i*.
Ministerstwo dóbr państwa wydało obecnie 11 ta ­

blic statystycznych wraz z tekstem objaśniającym. Ta­
blice te odnoszące się do rolnictwa i rolnego przemy­
słu, wykazują wzmożenie się produkcyi rolnej w osta- 
nich pięciu latach. Zapewne, że danym nie potrze­
ba zupełnej dawać wiary, gdyż niedokładność do­
tychczasowych prac statystycznych sprawia, że licz­
by z większą sumiennością zbierane mogą poda­
wać rezultata znacznie odmienne od poprzednich. 
Tablice powyższe są nam znane tylko z artyku­
łów rosyjskich dzienników, wyjmujemy cyfry dowo­
dzące powiększenia handlu zagranicznego zbożem. 
W ciągu lat od 1857 — 1861 r. średnio wywożo­
no z Rosyi zboża 9,504, 807 czetwerti (czetwert- 
1 korzec 3 ćwierci i 2 garnce! na sumę 60,601 
770 rubli; w następnych pięciu latach po reformie 
(1862 — 1866) wywieziono średnio 9,881,248 czet­
werti za sumę 61,956,968 rubli. W r. 1867 ilość 
wywiezionego zboża wzrosła do 15,058,857 czet­
werti na sumę 93,978,052 rubli. Przypominamy 
jednak, że weuług oświadczenia ministra skarbu w 
r. z. uczynionego, rok 1867 należał do niesłycha­
nych wyjątków, z powodu wielkiego potrzebowania 
zboża za granicą i że cyfry tego ostatniego roku 
są tak przewyższające średnią cyfrą, że niezawo­
dnie w następnych latach dane spadły poniżej śre­
dniej. Wreszcie stan podobny handlu wywozowego 
me przeszkodził wielkiemu głodowi na Litwie i w 
Augustowskiem.

— Za Cor. N. P- powtarzarzamy wypadek opi­
sany w liushiej Gazecie i w Gołosie o nadużyciach 
popełnionych w charkowskiem więzieniu.

Z denuncyacyi przesłanej de prokuratora Char­
kowskiego dowiedziały się władze o sekretnych 
celach w więzieniu tamtejszem przypominających 
swem okrucieństwem najstraszniejsze czasy inkwi- 
zycyi. Prokurator udał się natychmiast na rewizyę 
więzienia. Po długim oporze otworzono mu wresz­
cie drzwi owych sekretnych cel. W szedłszy zastał 
izbę dość obszerną, w której stały pod ścianami 
szafy 7 decymetrów szerokie, a 14 wysokie? W 
szafach znajdowali się zamknięci więźniowie nie 
mogąc nawet stać prosto, ani leżeć. Według zez­
nania dozorcy, zamykano tam więźniów, nie za 
specyalne zbrodnie, ale za przekroczenia przepisów 
więziennych i na czas od 2 — 7 dni.

Tak się dzieje w Charkowie , gdy tymczasem 
wszystkim nam wiadomo, że cele podobne tak 
zwane k o s z e ,  są powszechnie używane dla prze­
stępców politycznych w Polsce — są one w cyta- 
delli kijowskiej, a znaliśmy osobiście ludzi co po 
kilka miesięcy przebyli w koszach, za podejrzenia 
które się następnie okazały tak płonnemi, że ich 
wypuszczono na wolność.

— Goniec urzędoicy zamieścił wyliczenie przywile­
jów udzielonych ludności żydowskiej za panowania 
cara Aleksandra II. Z artykułu tego najlepiej się 
można przekonać, jakiemu prześladowaniu podlega 
ludność żydowska w Rosyi, a prześladowanie to ma 
charakter polityczny, gdyż żydzi zamieszkują prócz 
Bessarabii prawie wyłącznie polskie prowineye 
nawet przebywanie we właściwej Rosyi jest im tyl­
ko wyjątkowo dozwolone.

Przywileje otrzymali żołnierze dymisyonowani, 
lub nieograniczenie urlopowani, którym wolno prze­
bywać w całej monarchii i zapisywać się do gmin, 
gdzie im się podoba. Wysłani na Sybir bez utraty 
praw stanu, nabywają prawa zapisania się tamże 
do gmin. Jest to przywilej udzielony za karę, tym-

w dziejach świata widzimy te trzy fazy postępu: 
sprawiedliwość, prawdę i wolność, idące po sobie 
i tworzące owe koła, któremi ludzkość ' dąży do 
wyznaczonego celu. I oto na początku widzimy 
ciemności pokrywające ziemię. Namiętność, samo- 
lubstwo i dzika siła panują udzielnie. Zwolna je­
dnak usuwają się ciemności; gdzie niegdzie błyska 
jaśniejszy promyk. Są to szlachetne postacie Bud­
dy, Sokratesa, Platona.... Aż na Wschodzie ukazuje 
się jutrzenka zamieniająca się we wspaniałe świa­
tło.... Nastaje nowa era — era sprawiedliwości. Ludz­
kość stanąwszy na tym pewnym stopniu sprawie­
dliwości według brzmienia prawa, może się oddać 
pracy około prawdy. Potrzeba jej zacząć od świata 
fizycznego, bo to najlżejsze zadanie. A więc za ­
częto badać naturę. Długie wieki mozolnej pracy 
zbiegły na tych badaniach, aż nareszcie szczere a 
jednomyślne usiłowania uwieńczył świetny skutek; 
poznano prawo natury. Za naszych czasów przy­
szła kolej na trzecią odmianę; na wolność, do 
której poznanie prawdy utorowało drogę. Wiek 
bieżący osiągnął to, i dzielnie wywiązał się z za­
dania. Zastosowując wiedzę praw naturalnych, po­
robiono wynalazki o jakich się nie śniło naszym 
ojcom. Tym sposobem siły natury, da.wniej ugnia­
tające człowieka, zostały posłusznemi mu niewol­
nikami. Staliśmy się więcej niż wolnymi względem 
latury, staliśmy się jej panami! Trwając w pra­
wie, poznaliśmy prawdę, a prawda obdarzyła nas 
wolnością. Pierwsze koło postępu już dokonane, 
stoimy na jego wierzchołku, dumni a szczęśliwi 
zdobywcy świata natury.

Szczęśliwi? fałsz! Czemże się to dzieje, że czo­
ło młodego zdobywcy w chwili zwycięztwa tak po­
marszczone troską i cierpieniem? Czem się dzieje, 
że pan natury nie ma czasem gdzie głowy przy­
tulić, że przesyt i zobojętnienie panuje u góry, że 
nieufność i trwoga zakradła się  w serce? że wszel-

czasem odnośnie do Polaków chcą go Moskale wy­
stawić jako szczególną łaskę. Wyjątkowo mają 
prawo zagraniczni żydzi przypisać się do gminy 
miasta Odesy, jeśli tamże nabyli posiadłość i stale 
zajmują handlem lub przemysłem. Dozwolono ży­
dom służyć w gwardyi i przyjmować ich na urzędy 
do miejskich gminnych banków. Wszelkie inne u- 
rzędy są przed nimi zamknięte. Wolno im naby­
wać posiadłości i mieszkać v e  wszystkich dzielni­
cach miast Rygi, Kowna i Żytomierza. Nabywać 
własność ziemską we wsiach, gdzie stosunki wło­
ściańskie są uregulowane, z wyjątkiem zabranych 
prowincyj: czyli wolno im nabywać własność w tych 
stronach, gdzie żydzi nie przebywają, co się równa 
powszechnemu zabronieniu nabywania ziemi. Znie­
siono zakaz hypotekowania domów będących wła­
snością żydów na przestrzeni 50 wiorst od grani­
cy Austryi i Pius. Kupcy lej gildy (opłacający 1000 
rubli za prawo handlu), mają prawo przemieszki­
wać we wszystkich miastach cesarstwa. Zagraniczni 
żydzi otrzymali pozwolenie prowadzenia handlu w ce­
sarstwie, którego miejscowym odmawiają. Po 10 la­
tach kupcy lej gildy, po 20 kupcy 2ej gildy mo­
gą prosić o udzielenie szlachectwa. Kupcy gildyjni 
mogą przemieszkiwać w Sewastopolu i Mikołajowie, 
oraz przyjeżdżać na jarmarki do Kijowa. Rzemie­
ślnicy z żydów mogą mieszkać we wszystkich mia­
stach cesarstwa. Aptekarze żydzi mają teraz pra­
wo mieć prowizorów i służbę apteczną z chrześcian. 
W niektórych prawie wyłącznie polskich guberniach 
dozwolono żydom handlować trunkami i brać w dzier­
żawy fabryki wyrobu trunków.

Z powyższego wyliczenia łatwo sobie zdać sprawę, 
czego Żydom nie wolno robić, a ta ostatnia lita­
nia byłaby bardzo długą: w ogóle są więc żydzi 
wyjęci z pod prawa, z wyjątkiem pewnych szcze­
gólnych wypadków, w których przysługują im pe­
wne ulgi. Nic dziwnego, że ludność żydowska mę­
czona tak barbarzyńskiemi prawami w coraz stra­
szniejszą popada nędzę, jak to widzimy z samego 
oświadczenia Kijewlanina, przypisującego biedny 
stan Żydów w okręgu kijowskim, „zniszczeniu ma- 
teryalnemu większej części szlachty polskiej i zu­
bożeniu kraju w skutek powstańczych ruchów i 
długoletnich nieurodzajów." Tyle więc razy stawia­
ne zaprzeczanie nędzy coraz gorszej w polskich pro- 
wincyach, wreszcie zyskuje potwierdzenie w samych 
moskiewskich organach. Żydzi w skutek tak nie­
szczęśliwych okoliczności doprowadzeni są do osta­
teczności i jako jedyną kotwicę ratunku pragną 
przesiedlenia do Rosyi lub nawet za granicę, aż do 
Ameryki. Pierwszy rodzaj emigracyi jest prawem 
wzbroniony, więc chcą zniesienia ograniczającego 
wolność przebywania w cesarstwie żydów i utwo­
rzenia komitetów, mających służyć do wysyłania 
żydów gdzie się da — bodaj na dragą półkulę.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
S 4 .trak ó w  28 grudnia. Ze względu na mające się 

odbywać spisy ludności ze stanu  tej ludności d. 31 g ru ­
dnia r .b . ,  przypominamy raz jeszcze, aby strony zgła­
szały się do parafij po świadectwa urodzin synów li­
czących od 10 do 20 l a t ,  gdyż dowody te muszą być 
pokładane przy spisach. Proboszczowie prowadzący księgi 
u ro d z in , mają sobie udzielone blankiety na ten  cel i 
dowody żądane obowiązani są wydawać bezpłatnie.

—  N a odnowienie Sukiennic złożył na ręce nasze
p. Jó z e f Z u b r z y c k i  z D ębow ca z lr . 10 .

—  Wczoraj donieśliśmy o parę wypadkach napaści 
ze strony żołnierzy. Nie bywało tego daw niej; zdaje 
się więc, że wojsko stojące w Krakowie trzym ane było 
w większej niż ostatniem i czasy karności i nie tak  ła ­
two mogli żołnierze opuszczać koszar po godzinie za­
kazanej. K ra j donosi również o zajściu z żołnierzami 
wieczorem w drugie święto Bożego Narodzenia. Żołnierz 
jeden  został przytrzym any w domu pewnym przy ulicy 
Szewskiej, do którego w szed ł, a towarzysze jego spro­
wadzili z koszar na P iasku mnóstwo żołnierzy i ci wy­
łam ali drzwi. Szczęściem , że patrol nadeszły położył 
koniec tem u napadowi i przyaresztował trzech żołnierzy 
i jednego piekarczyka. Dziś zaś donoszą n a m , że w 
pierwsze święto około godz. 1 le j w nocy czterech żoł­
nierzy napadło na plantacych pod a ltan ą  wód m ineral­
nych przechodzącego młodego człowieka i zdarli z niego 
paletot.

—  Szpital obłąkanych .w  K rakow ie, którego urzą­
dzenie nie odpowiada zupełnie przeznaczeniu swemu i 
który je s t raczej więzieniem niż domem zdrow ia, nie 
zostanie rychło zastąpiony innym , gdyż jak  wiadomo, 
rząd nie przychylił się do prośby m iasta tutejszego, aby 
dochód z loteryi skarbowej był przeznaczony na budowę 
domu obłąkanych w Krakowie. Mimo tego, obchodzenie 
się służby w tym  szpitalu z chorymi może być bardziej 
ludzkie, niż przekonywa o niem wypadek, który dziś w 
nocy zbudził mieszkańców domów okolicznych. Jak iś 
nieszozęśliwy, k tó ry  w ym knął się ze szpitala a podo­
bno wyskoczył oknem, przychwycony został przez stróża, 
powalony na  ziemię i okładany pięściam i, a gdy cho-

kie usiłowania ustalenia wolności politycznej i spo­
łecznej obracają się w niwecz ? Miałożby owo pra­
wo historyczne wykluczać wolność w społeczności 
ludzkiej, lub kłamać?

Bynajmniej; prawo zasadnicze nie wyklucza ża­
dnej wolności i nie kłamie, tylko mówi: jeżeli bę­
dziecie trwać w prawie, wtedy poznacie prawdę, 
a przez prawdę dojdziecie do wolności. A my trwa- 
myż w prawie? Pierwotne formy barbarzyńskiej 
nieprawności zniesiono — to prawda; ale ileż to 
mamy form wyrafinowanych, ogładzouych cywiliza- 
cyą, a przechodzących swą doniosłością dawne! 
Zamiast starego feodalizmu rodu, mamy inny, o- 
kropniejszy, f odalizm pieniężny, gniotący do zie­
mi warstwy ubogie. Grabież spekulantów i gieł- 
dzistów stokroć dokuczliwsza od przemocy zamko 
wych baronów. Wojna nieustaje. Niewolnictwo u 
padło od lat niewielu; a despotyzm wszelkiego 
rodzaju gnębi ludy i stany. I cóż dziwnego, że 
panowie sił natury, nie są panami własnych sił?! 
Nietrwamy w prawie — oto cała przeszkoda do u- 
zyskania wolności sił człowieka. Usuńmy ją  — bę­
dziemy wolni. Usuńmy! łatwo powiedzieć — ale czy 
człowiek dojdzie kiedy do stanu, jakiego po nas 
żąda Ewanielia? Nie jestże czystą mrzonką na­
dzieja takiej doskonałości? Straszne te pytania 
wyrodziły ogólne zwątpienie i niewiarę w lepszą 
przyszłość.

Zaiste, czas dzisiejszy jest chwilą wielkiego prze­
silenia; ani mniej, ani więcej bowiem rozchodzi się
0 to, czy świat pogrąży się w dawnych ciemno­
ściach, lub też zwalczy przeszkody tamujące mu 
postęp?

Autor odpowiada na to, powołując się na fakta
1 dowodząc, że jakkolwiek groźne są symptomata 
wieku, niemniej jednak są pewne dane świadczące, 
iż ludzkość nie jest śmiertelnie chorą, tylko znu­
żoną. Zbija on tych co utrzymują, jakoby świat

rego związano, stróż wobec świadków przybyłych na ten 
hałas, lżył chorego ostatniem i słowy i odgrażał mu się, 
że go popamięta. Domagamy się od dozoru szpitalnego 
ścisłego dochodzenia tego postępku. W iemy, że przecie 
obłąkanym  trzeba użyć nieraz siły, ale bicie i po* 
gróżki zapowiadające je, tudzież lżenie nie należy do 
środków lekarsk ich  na  cierpienia umysłowe.

—  Dziś w południe na drugim  wykładzie o lite ra ' 
turze francuskiej prowadził dalej profesor gimnazyuffi 
akadem ickiego w W iedniu p. K onrad Smagłows ki, rzecZ
0 różnicach pierwotnych języków we Francyi. (langue 
d’oc i langue d’oil). W edług kronik Grzegorza de 
Tours, E g inharda  i T u rp in a . w Galii był zrazu język 
łacińsk i, który się zwolna pod wpływem zewnętrznych 
lub miejscowych warunków przeobrażał i przekształcał, 
językiem trubadurów . P re legen t położył i tym razem^na- 
cisk na piętno jakie  w średnich wiekach w ycisnęły na 
poezyi chrystyanizm  i rycerstwo, tłóm aczył początek w 
poezyi rym u, którem u echo w edług zdania wielu p ier­
wszy dało zaród i wykazując, iż dawniej tem  były 
szkoły, gdzie staczano dysputy, czem dziś je s t opinia, 
dziennikarstw o i literatu ra , nadm ienił o głównym re­
prezentancie takiej szkoły W ilhelm ie z Champeaux oraz 
Roślinie z Compiegne i przeszedł do skreślenia żywota 
A belarda i Heloizy. W  końcu prelegent mówił obszer­
nie o znakomitem dziele „Naśladowanie Jezusa Chry­
stusa" przypisywanym Sw. Tomaszowi a Kempis; a  bę- 
dącem właściwie utworem sławnego teologa, z wieku 
XIV Jan a  C harlier de Gerson. N astępny ostatn i odczyt 
odbędzie się we czwartek w południe.

—  N a przedstaw ieniu w czorajszem p. M ćhay, po- 
przedzonem  jednoaktow ą kom edyą, sztukm istrz u rz ą ­
dził dla publiczności lo teryą. K ażdy z przybyw ających 
obok b ile tu  otrzym ał bezpłatnie num er, na k tó ry  m o­
żna było wygrać jeden  z przeznaczonych na  te ł cel 
przedm iotów. N iek tóre  z w ygranych fantów były b a r­
dzo ładne.

—  Ilekroć zdarzy się silniejszy w iatr w Krakowie, 
ucierpią na tem  zawsze okna w kościele maryackim, 
szczególniej naprzeciw ulicy Floryańskiej. Pochodzi to 
zapewue z niestosownego obsadzenia szyb na ołowiu; 
albowiem w kościele Dominikańskim, lubo wystawionym 
na takiż w iatr, szyby trzym ają się dobrze. Zasięgaliśmy 
z tego powodu zdania p. G ronnemajera jako biegłego, i 
ten  wykazał przyczynę w sposobie osadzania szyb. Zwra­
camy przeto uwagę dozoru kościelnego, a  to tem wię­
cej, iż przez wybite okna w latują wróble do kościoła.

—  W nowy rok w sobotę odbędzie się w Wieliczce 
p iętnaste z kolei przedstaw ienie tea tru  amatorskiego na 
cele dobroczynne. Grane będą komedya dwuaktowa K a­
rola Cieszewskiego: „Zerwany most" i krotochwila ze 
śpiewkami Jasińsk iego : „Nowy Rok“ . N adto odegrany 
będzie koncert na cytrze, a  w krotochwili „Nowy Rok" 
nowy m azurek śpiewany na dwa głosy.

—  We Lwowie um arł d. 2 4  grudnia znany w kraju 
obywatel Franciszek W o 1 a  ń s k i , wydawca i tłum acz 
dokumentów historycznych odnoszących się do m iast i 
wsi galicyjskich, szczególniej zaś dyplomów nadawczych.

—  M o w y  S ą c *  d. 24  grudnia.
(X. Y.~) Prefesor Jan  Kozman m iał w dniach 12go

1 19go b. m. odczyt o obronie Częstochowy i k ład ł na 
to główny n a c is k , że X. Kordecki syn mieszczanina a 
Jacen ty  B rzuchański syn prostego kmiecia dają dowód, 
jako m iłość ojczyzny rodzi w um ysłach bohaterskie 
czyny. Zalecił też mieć w pamięci te  im iona ówczesnych 
łndzi czynu: C zarnecki, Koi decki i B rzuchański.

—  R zeszów  24go grudnia.
D. 22 b. m. Rada powiatowa Rzeszowska na  czwar- 

tem swem tego roku zwykłem zeb ran iu , po w ysłucha­
niu sprawozdania W ydziału powiatowego z załatw ionych 
czynności, rozpoznała następne sprawy:

1. Zatw ierdziła przedłożone sobie prelim inarze budże­
tów funduszu powiatowego i drogowego na rok 1870.

2. W ysadziła Komisyę do rozpoznania rachunków z 
r. 1869 ; do przedłożenia ich wraz z sprawozdaniem na 
przyszlem posiedzeniu.

3. Przeznaczyła dodatkowo zlr. 50 nagrody dla dró­
żnika za długoletnią słnżbę z powodu starości od obo­
wiązków uwolnionego.

4 . Po przekonaniu s i ę , że założenie w Rzeszowie 
głównego składu soli zakupionej w żupie w Lacku, nie- 
opłaciloby się i nieprzyszyniłoby się do zniżenia ceny 
soli przez handlarzy oznaczanej, uchw aliła wydawać 
pozwolenie na zakupno soli w magazynie rządowym 
w Lacku, zgłaszającym się o to  gminom, jednakże pod 
w arunkiem , że sprowadzoną sól będą sprzedawać bez 
zysku, oraz że danych im pozwoleń nie będą odstępować 
handlarzom.

5. Celem oznaczenia okręgów i kolei dla gm in obo­
wiązanych wedle ustawy drogow ej, rozkopywać śniegi i 
naprawiać drogi powiatowe wrazie uszkodzenia ich przez 
wypadki elem entarne, za wynagrodzeniem przez W ydział 
Krajowy oznaczyć się m ającem ; wydelegowano osobną 
Komisyę.

6. Dla zaprowadzenia w powiecie rzeszowskim Towa­
rzystwa zaliczkowego na zasadach Szultzego z D elitsch, 
upoważniono W ydział powiatowy do ułożenia sta tu tu  na 
wzór tegoż dla powiatów Krakowskiego i Chrzanow­
skiego zatw ierdzonego, z odmianami do miejscowości 
stosownemi, dalej do postarania się o zatwierdze-

dzisiejszy oświecony światłem wiedzy, zjednoczony 
matemalnemi wynalazkami w jedną rodzinę, miał 
być gorszym od dawniejszego. Namiętne uprzedzę- 
nie nie może tylko dopatrzyć oczywistego postępu 
od czasu Wielkiej Rewolucyi (w dobrem jej zna­
czeniu z r. 1789), która rzuciła nasiona nowocze­
snej wolności i rozwija je we wszystkich kierun­
kach niezmordowanie, że wiedza praw socyalnych 
istnieje; trzeba ją  rozlać tylko na rzesze, aby się 
każdy przekonał, iż zadość uczynienie prawu, l®ży 
w jego własnym interesie, że czyniąc dobrze in* 
nym, tem samem czyni dobrze i sobie. Wia<lomp, 
z jakim zapałem poświęcała się ludzkość służbie 
sprawiedliwości w początkach nowej ery> £dy się 
dowiedziała, iż w sprawiedliwości ma pierwszy sto­
pień do postępu. . .

Dla czegóż podobny zapał niemjft*oy ją  teraz 
ogarnąć? Naprzód więc! L u d z k o ś ć  z przesilenia 
wyniesie zdrowie; byle chciała trwać w prawie Bo- 
żem, osiągnie prawdę, a prawdy obdarzy ją  wol­
nością w św ecie społecznymi Ja*i obdarzyła ją 
wolnością w świecie fizyczny®-

Oto treść dzieła X. Gratrego vv głównych zary­
sach. Autor snuje sw o ję  widoki i twierdzenia nie 
z wyobraźni, lecz je opiera na faktach, a ściśle 
logicznem rozumowaniem podbija przekonanie czy­
telnika. Jest to można powiedzieć zwycięzka odpo­
wiedź na ateuszowską Historyą cywilizacyi za­
bitego materyalisty Tomasza Buckla, której na 
wstyd naszego wieku dano tak ogromny rozgłos.

Szczerze polecamy tę złotą książkę wszystkim 
tym co lubią oświecać sobie umysł, i co tęsknią 
za prawdą. Lektura ta niezawodnie lepiej ich u- 
sposobi, niż żeby pochłonęli całe stosy gazet kłó­
cących się de lana caprina, lub romansów prze' 
żuwających jedno i to samo w nieskończoność.
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nie tego s ta tu tu , następnie do wprowadzenia w ży­
cie Towarzystwa zaliczkowego; Rada zaś powiatowa ma 
spełniać obowiązki Ogólnego Zebrania tego Towarzy­
stwa, dopóki, ono nie będzie miało stu członków. P re­
zes Rady powiatowej wraz z innemi 'osobami zobowią- | 
zali się dostarczyć 3,000 złr. na pierwsze potrzeby u- 
rządzenia i zaprowadzenia Towarzystwa zaliczkowego dla 
powiatu Rzeszowskiego.

7. Upoważniono Wydział powiatowy do wydelegowa­
nia Komisyi, celem ułożenia się z ościennym powiatem 
o rozpołożenie myt będących na drogach powiatowych 
Boguchwalsko-Strzyżowskiej i Frysztackiej, oraz o roz­
dział dochodów z myt pobieranych.

8. Wreszcie wyznacza Komisyę dla zbadania kierunku 
drogi powiatowej Rzeszowsko-Ujazdowskiej, która dzisiaj 
pochłania prawie połowę dochodu z funduszu n a  drogi 
powiatowe przeznaczonego.

—  Donoszą nam z Tarnopola o wieczbrze muzykalno- 
deklamacyjnym danym tamże w sali teatralnej d. 21 
grudnia na korzyść ubogich uczniów gimnazyum. Czy­
sty dochód z tego koncertu przyniósł 360 złr. Zajmo­
wali się urządzeniem tego koncertu X. Neuburg kate­
cheta rzym. kat., dyrektor gimnazyum p. Sielecki, X. Ko­
py tczak katecheta obrz. greek., nauczyciel śpiewu p. Ho­
rzyca; salę zaś odstąpił bezpłatnie p. Woźniakowski, 
dyrektor teatru tam przebywającego.

— Statek parowy „Rheinfall“ pełniący służbę na 
jeziorze Konstancyjskiem, utonął d. 20 grudnia w sku­
tku pęknięcia kotła w chwili, gdy płynął naprzeciw 
Arenenberga, znanej posiadłości Cesarza Napoleona. Z 
podróżnych zginęło sześć osób, ze służby zaś ster­
nik; maszynista i palacz ciężko zostali poparzeni. Re­
szta podróżnych i służby wydobytą została z wody, 
gdyż ze stacyi pobliskiej Berlingen dano im rychłą po­
moc. Znaczna ilość towaru wieziona tym statkiem, prze­
padła. Pęknięcie kotła mogło tylko nastąpić z braku 
wody.

—  W Madrycie wyższy urzędnik ministerstwa skarbu 
Jannez Rivadaneira, oddany pod sąd przez byłego mi­
nistra skarbu Pedro Salaverria za oszustwo i przenie- 
wierstwo, napadł tego ostatniego wieczorem d. 16 gru­
dnia na ulicy i ugodziwszy go dwa razy w brzuch szty­
letem uszedł. Salaverria upadając złamał sobie rękę. 
Mimo ciężkich poranień, zerwał się na nogi i gonił 
mordercę, dopóki go polieyant nie pochwycił. Grube 
jedynie odzienie ocaliło ministra od śm ierci, wszelako 
stan iego jest niebezpieczny.

— Dnia 27 grudnia pochmurno, w południe krupy i 
śnieg, wieczór mglisty. Termometr od —  0°.4 doszedł 
do _fl 0°.7 R. Barometr szybko w górę idzie od połu­
dnia; o godzinie 6ej rano dnia 28 grudnia stan jego 
był 3 25 .84 , termometru -+- 0".2 R. W iatr północno- 
wschodni słaby.

—  We środę dnia 29 grudnia, Śgo Tomasza Kan- 
tuaryjskiego biskupa wyznawcy.

Sprawy sądowe.
P a r y ż  28 grudnia.

(Proces Traupmanna). Jakkolwiek w swoim czasie 
podawaliśmy wiadomości szczegółowe o okropnem mor 
derstwie popełnionem w Pantin pod Paryżem, dzisiaj 
jednak, kiedy sprawa ta  jest przedmiotem ostatecznej 
rozprawy, uważamy za stosowne powtórzyć w streszcze­
niu ak t oskarżenia, aby przedstawić w związku cały 
przebieg sprawy aż do ostatecznego jej rozstrzygnięcia.

W poniedziałek d. 20 września b. r. wieśniak Lan- 
glois idąc między godz. 7 a 8 rano na robotę do Pan­
tin, spostrzegł przy ścieżce ślady krwi, które prowa­
dziły aż do roli sąsiedniej. W miejscu gdzie ślady się 
kończyły wyglądał z ziemi koniec chustki; odgarnąwszy 
ziemię i podniósłszy chustkę ujrzał głowę ludzką po­
krwawioną. Przerażony tern odkryciem zawiadomił na­
tychmiast o niem dotyczącą władzę. Komicy a, która 
natychmiast przybyła, znalazła w wskazanem miejscu 
sześć trupów jeszcze ciepłych. Kobieta i pięcioro dzie­
ci przed chwilą, jak można było przypuszczać, znalazły 
tutaj, na tern pustem miejscu śmierć. Nie znaleziono 
najmniejszego śladu, aby ofiary były się broniły, ale 
widocznem było, iż niespodziewanym uległy ciosom.

Jedno tylko dziecko prawdopodobnie się broniło, jak 
wnoszono z rany na jego ręku. Biegli w sztuce jedno­
myślnie skonstatowali najokropniejsze obrażenia ciała. 
Morderca kobietę i dwoje najmłodszych dzieci napadł 
z tyłu i zadał im cios długim nożem; troje zaś pozo­
stałych dzieci pokaleczone były ciężkiem, ostrem na­
rzędziem, a zarazem uduszone. Na polu znaleziono zła­
many nóż, łopatę i motykę.

Wzburzenie na wiadomość o okropnem odkryciu by­
ło powszechne, —  w jednej chwili wiedziano już o 
niem wszędzie. Urzędnicy z dworca kolei żelaznej pół­
nocnej donieśli natychmiast, że dnia poprzedniego przy­
jechała pociągiem z Roubaix pani Kiuck z pięciorgiem 
dzieci, dopytywała się w hotelu o męża i potem już 
więcej się niepokazała. Kiedy im pokazano trupy stwier­
dzili tożsamość osoby.

Zaczęto więc robić poszukiwania za rodziną Kincków, 
które do następującego doprowadziły rezultatu: Jan  
Kiuck, mechanik, mieszkał wraz z żoną i pięciorgiem 
dziećmi w Roubaix. Najstarszy syn Gustaw miał lat 16, 
najmłodsza dziewczynka miała zaledwie póltrzecia roku. 
W hotelu przy dworcu kolei, gdzie pani Kinck dopy­
tywała się o męża, zajechał był rzeczywiście jakiś po­
dróżujący, który się zameldował jako Jan  Kinck, po 
odkryciu jednak zwłok zniknął. Równocześnie stracono 
ślady Gustawa Kincka. Jakkolwiek trudnem do uwie­
rzenia byłoby podobne morderstwo, przypuszczano jed­
nak z początku, że może ojciec i syn byli sprawcami. 
Dnia 23 września wpadł w ręce sprawiedliwości wła­
ściwy morderca.

T r a u p m a n n  przybył wieczór 20 wiześnia do 
Hawru i przez dwie następne nocy spał w dwóch ho­
telach pod nazwiskiem Fisza. Żandarmerya miała go w 
podejrzeniu ponieważ zakupywał papiery potrzebne 
do przejazdu do Ameryki. D. 23 września został u- 
więziony; kiedy go ajent policyjny prowadził do pro­
kuratora, usiłował on ratować się ucieczką i w tym 
celu wskoczył do wody, koło której przechodzili; ajent 
jednak rzucił się za nim i po krótkiej z nim walce w 
głębokiej wodzie, ponieważ widocznie chciał się utopić, 
wyciągnął go na brzeg. Przy rewizyi znaleziono staran­
nie ukryte w sukniach kwity, weksle i inne papiery 
wartości pieniężnej na imie Jana Kincka. Prócz tego 
miał 210 franków w monecie belgijskiej, dwa zegarki 
i inne rzeczy, które jak się później pokazało, były 
własnością rodziny Kincków.

Z początku Traupmann starał się całą winę zwalić 
na Jana Kincka i w tym  celu ułożył następującą po­
wiastkę: Poznał się przypadkowo w Roubaix z rodziną 
Kincków. Jan  użalał się przed nim na żonę i objawił 
mu zamiar porzucenia jej i udania się z nim i z sy­
nem Gustawem do Ameryki. W tym celu udali się obaj 
do Alzacyi a potem do Paryża, aby poczynić przygo­
towania do podróży, gdzie przybył także Gustaw. Przed 
odjazdem oświadczył Jan  K., iż pragnąłby się pożegnać 
jeszcze z żoną i dziećmi. Traupmann więc sprowadził 
ich tamże, nieprzeczuwając nawet co K. robić zamyśla. 
Skoro tylko ten ostatni zeszedł się z żoną, rzucił się 
na nią z nożem, a Traupmann, który chciał morder­

stwu przeszkodzić, sam został raniony. W tej samej 
chwili udusił Gustaw swoją siostrę i brata; poczem 
ojciec i syn żądali od niego, aby przyprowadził resztę 
dzieci, co gdy uczynił, zamordowali tamci obadwaj i 
te trzy ofiary. Wtedy oddał mu Jan  K. paczkę, w któ­
rej znajdowały się papiery i pieniądze, następnie po­
żegnali się, a Traupmann obiecał natychmiast udać 
się do Hawru i tam poczynić przygotowania do drogi. 
Od. tego czasu nie widział już Jana K., Gustawa zaś 
widział 20 września w urzędzie cłowym w Pantin.

Śledztwo jednak wykazało, że cała ta powiastka jest 
wymyśloną, a Traupmann sam jest jedynym mordercą. 
Odkryto bowiem 26 września na tern samem polu tru ­
pa Gustawa. Nóż, którym był zamordowany tkwił jesz­
cze w jego piersi. Traupmann przyprowadzony przed 
trupa nie stracił zimnej krwi i rzekł: „Nie wiedzia­
łem, że i tego zamordował''. Sekcya wykazała, że Gu­
staw pierwej był zamordowany niż jego rodzina.

Co do osoby sprawcy wyśledzono co następuje: Traup­
mann la t 20 obecnie liczący, urodził się w Cernay, o- 
trzymał dobre wychowanie i pracował jako mechanik 
w pracowni ojca. Niezadawalniając się cichem i spo- 
kojnem życiem, umysł jego szukał zawsze przygód; 
najchętniej czytywał opowiadania procesów kryminal­
nych, poświęcał się chemii i zaniedbywał swoje rze­
miosło. W grudniu 1868 odwoził maszyny z fabryki 
ojca do Paryża i mieszkał aż do maja 1869 r. w Pan­
tin. Później wysłany był znowu do ustawienia maszy­
ny w Roubaix, gdzie się poznał z rodziną Kincków.

Jan Kinck również rodem z Alzacyi miał za sobą 
córkę zacnej, szanowanej w Roubaix rodziny; dawali 
oni staranne dzieciom swym wychowanie i żyli w naj­
lepszej zgodzie, tylko w jednej rzeczy zgodzić się nie 
mogli. Kinck prócz trzech domów w Roubaix miał jesz­
cze w Bilhl w Alzacyi posiadłość, którą chciał powię­
kszyć i osiąść tam spokojnie z rodziną, czemu się żo­
na sprzeciwiała. Traupmann trzymał stronę męża i 
często z nim długie prowadził rozmowy, aby go umoc­
nić w zamiarze. I  tak rzeczywiście ułożyli między so­
bą plan podróży do Alzacyi, co jednakże było między 
niemi dwoma tajemnicą. D. 18 sierpnia opuścił Traup­
mann Roubaix, trzeciego dnia stanął w Cernay, zkąd 
natychmiast napisał do Kincka, że wszystko już przy­
gotował i oczekiwać go będzie w Bollwiller. Już 24 
sierpnia wyjechał Kinck z domu powiedziawszy żonie, 
że jedzie odwiedzić swoją siostrędo Guebwiller. Pienię­
dzy wziął bardzo mało, ale za to więcej cheeków pła­
tnych w kasie handlowej w Roubaix. Następnego dnia 
stanął w Bollwiller gdzie go Traupmann oczekiwał 
Wsiadłszy do omnibusu udali się do Soultz; tam na 
poczcie zostawił Jan  K. dwie torby i kapelusz z pu­
dełkiem, zapytał się o której godzinie odchodzi poczta 
do Guebwiller, poczem obadwaj oddalili się w kierun­
ku ku W attwiller. Od tej chwili Jana Kincka już wię 
cej nie widziano.

Po dwakroć zapytywano Traupmanna w śledztwie o 
tę podróż, odpowiedział jednak na to, że Kinck wyje­
chał nagle do Paryża poleciwszy mu wpierw załatwie­
nie jego interesów w Alzacyi.

Jednak Jan  K. nie pojechał do Paryża; Traupmann 
nie umiał podać bliższych szczegółów i nie umiał 
wytłumaczyć dla czego rzeczy z poczty nie zabrali. 
W edług jego zeznania bawił Kinck w Paryżu od 25 
sierpnia do 20 września, gdzie prawie ciągle byli ze 
sobą razem, nie może jednak przytoczyć nikogo, ktoby 
ich widział, z kimby się spotkali, nie umie nawet po­
dać hotelu w którym mieszkali. Wymawiał się tylko 
ciągle tern, że Kinck prowadził tam życie tajemnicze, 
kazał listy adresować do jego mieszkania i prosił go, 
aby się nazwał Janem Kinckiem.

Zdaje się, że z objaśnień tych można było nabrać 
przekonania, że Jan K inck w drodze do W attw iller
przez swego towarzysza został zamordowany, pokazało 
się bowiem z drugiej strony, że Traupmann powrócił 
25 sierpnia do Cernay, gdzie widziano u niego bardzo 
dużo pieniędzy, banknotów, złoty zegarek i łańcuszek.

Tymczasem pani Kinck oczekiwała niecierpliwie wia­
domości cd męża. D. 27 sierpnia otrzymała list od 
męża pisany ręką Traupmanna, ponieważ tamten miał 
się skaleczyć. Do listu tego dołączony był cheek na 
5500 fraków, które miała pani K. odebrać w kasie 
handlowej i natychmiast przysłać do Guebwiller. Z 
początku nie chciano jej wypłacić, ale wreszcie wy­
płacono i pieniądze zostały wysłane, o czem Gustaw 
osobnem listem zawiadomił ojca.

D. 31 sierpnia przyszedł Traupmann do urzędu pocz­
towego w Guebwiller i wykazawszy się papierami, że 
jest Janem Kinckiem, żądał wydania pieniędzy. Urzę­
dnik jednak nie chciał żądaniu jego zadosyć uczynić, 
ponieważ mu się wydawał za młodym. Wtedy Traup­
mann utrzymywał, że jest Janem Kinckiem synem; urzę­
dnik żądał pełnomocnictwa. We dwa dni później przy­
szedł znowu przyniósłszy pełnomocnictwo urzędowe oj­
ca wystawione na imię syna; urzędnik żądał legaliza- 
cyi pełnomocnictwa. Traupmann odszedł, powrócił je ­
dnak znowu tego samego dnia i utrzymywał, że to 
czem się wykazuje jest dostatecznem. Urzędnik pocz­
towy dowiedział się tymczasem, że w Guebwiller miesz­
ka jakaś krewna Kincka, przedstawił jej więc Traup 
manna, ale ta  oświadczyła, że on nie jest synem Kinc­
ka. Mimo to Traupmann utrzymywał, że jest Emilem 
Kinckiem i oddalił się obiecując powrócić jeszcze z 
swym ojcem. Więcej jednak nie powrócił, ale udał się 
do Paryża, gdzie przybył 3 września o godz. 10 wie­
czorem, a następnego dnia pojechał do Roubaix. Tam 
oświadczył pani Kinck, że na poczcie nie chcą wydać 
pieniędzy, że przeto jej mąż poleca synowi Gustawowi 
takowe odebrać, ponieważ sam musi jechać do Paryża. 
Poczem pożegnał się z niemi, a na drugi dzień otrzy­
mała pani Kinck pocztą z Paryża cheek na 400 fran­
ków do podniesienia w kasie handlowej.

Traupmann powróciwszy do Paryża zameldował się 
w hotelu jako Jan Kinck. D. 5 września wysłał list 
do Roubaix wzywający panią Kinck do Paryża, która 
nie ukrywała przed swojemi znajoraemi niespokoju, 
jaki ją opanował wskutek niezrozumiałego postępo­
wania męża; jednak ufała Traupinanowi, bo ten ją  o 
wszystkiem zawiadamiał.

Gustaw przybył 7 września do Guebwiller i zawia­
domił krewnych o swojem przybyciu. W tej chwili 
dojrzał zamiar Traupmanna: Gustaw dostawi te 5.5 00 
franków do Paryża Dwa listy z podpisem Jana Kin­
cka datowane d. 8 września wysyła do Guebwiller i 
Roubaix; pierwszy do Gustawa, w którym mu poleca 
przybyć z pieniądzmi natychmiast do P ary ża , drugi 
do pani Kinck, aby także do Paryża przywiozła wszy­
stkie papiery.

Gustaw jednak, który wyjechał z Roubaix bez peł­
nomocnictwa, gdyż takowe matka mu dopiero miała 
nadesłać, czekał na nie dość długo, aż nareszcie na 
deszło, ale matka zapomniała go k;izać legalizować. 
Ponieważ więc pieniędzy mu nie wydano, udał się 10 
września do Paryża, gdzie stanął wieczorem dnia na­
stępnego.

Traupmann zawiódł się więc tym razem w swoich 
rachunkach; oczekuje jednak Gustawa na ko lei, p ro ­
wadzi go do swego mieszkania i każe mu pisać do 
m atk i, aby w następną niedzielę przybyła do Paryża. 
Poczem wyszli obadwa z domu; Traupmann wrócił w 
nocy—  Gustawa więcej nie widziano.

Kupcy Dufour i Daval zeznali, że wieczór d. 1 7 
września sprzedali Traupmanowi motykę i łopatę; 
skonfrontowany z niemi odpowiedział, że uczynił to 
z polecenia Kincka. Kiedy znaleziono u niego zegarek 
i łańcuszek Kincka ojca, znaleziono także i niektóre 
rzeczy własnością syna będące.

Jednak nie udało się mordercy przyjść w | osiada 
nie tych 5.500 franków; chodziło mn więc teraz ot *,  aby 
zrabować panią Kinck i zabrać jej pieniądze i papie 
ry. List Gustawa odniósł pożądany skutek; pani Kinck 
przybywa do Paryża wcześniejszym pociągiem jak się 
jej spodziewano, pyta się w hotelu o męża, którego 
nie zastaje, i wraca na kolej, gdzie go oczekiwać po 
stanawia.

Cóż przez ten czas robi Traupmann? Motyka 
łopata, które zostawił na polu w Pan tin , nie wystar­
czały, aby sześć ofiar zamordować. Kupuje więc u 
innego kupca silniejszą motykę i łopatę, odbiera je 
ze sklepu dopiero po godzinie 8 wieczór, siada z te- 
mi narzędziami do omnibusa i wysiada przy Quatre 
Chemins.

Koło godziny 11 w nocy wyjechała z dworca kolei 
żelaznej doróżką pani Kinck z Traupmanem i z pię­
ciorgiem dziećmi. Według zeznań doróżkarza dojecha­
li oni do Quatre Chemins, gdzie Traupmann wysiadł­
szy z panią Kinck i z dwojgiem najmłodszych dzieci, 
udał się z niemi ku dolinie w Pantin. Dwadzieścia 
minut upłynęło; doróżkarz rozmawiał tymczasem 
dziećmi, które pozostały i dowiedział się o ! nich, 
że odbyły wielką podróż i że ojca szukały z matką w hotelu 
koło dworca kolei. Traupmann powrócił sam—  i rzekł 
„Moje dzieci, my zostajemy tu ta j" ,— poczem zapła­
cił za doróżkę i oddalił się z trzema chłopcami. By 
ła wtenczas godzina trzy kwandranse na pierwszą.

Tej nocy nie był Traupmann w hotelu; na drugi 
dzień rano powrócił sam , zmienił suknie zostawiwszy 
w domu t e , co były krw ią zbroczone; wieczór był 
już w Hawrze.

Pomimo największych poszukiwań w okolicy Soulz 
i W attwiller nie wynaleziono trupa Jana K incka,—  
dopiero d. 13 listopada przyznał się Traupmann do 
wszystkiego.

Wyprowadził on Jana K. w bezludne ustronie koło 
Wattwiller; gdy przyszli do lasu poczęstował go wi 
nem do którego domieszał cyankali. Trucizna działała 
gwałtownie, Kinck skonał, a morderca wypróżniwszy 
mu kieszenie, pogrzebał go w lesie. Czyniąc poszuki­
wania według zeznań Traupmanna, znaleziono trupa 
na wskazanem przez niego miejscu; rozbiór wnętrzno­
ści potwierdził prawdziwość zeznań mordercy.

Gdyby Traupmanowi było się udało przyjść w po­
siadanie owych 5.500 franków , byłby pojechał do 
Ameryki.

Akt oskarżenia w końcu konstatuje, że udowodnio- 
nem je s t, iż tych ośmiu morderstw dokonał sam jeden 
Traupmann. Opinia publiczna, przerażona straszną 
zb rodnią, której sprawcą jest tylko jeden człowiek, 
żąda zadośćuczynienia, którego sprawiedliwość nie 
może i niepowinna odmówić.

p*>totyvmuy*
D epesze telegraficzne.

i ' a r y i  26 grudnia. Constitutionnel mówi, że 
wieść krąży, jako w skutku rady ministrów odby­
tej w sobotę, cały gabinet podał się do dymisyi, 
którą Cesarz przyjął; dodają nadto, że O l l i v i e r  
stanowczo otrzymał polecenie złożenia nowego ga­
binetu. Wiadomości te, mówi Constitutionnel, tak 
dalece odpowiadają obecnemu położeniu, że nie 
ręcząc za wieści, uważać je słusznie należy za u- 
zasadnione.

I * a r y *  26 grudnia wieczór. Le Peuple uważa 
wiadomości podane dziś rano w Constitutionnelu 
za niedokładne, a przynajmniej przedwczesne. Do­
daje nadto, że ministrowie dopiero po zamknięciu 
nadzwyczajnej sesyi mogą powziąść postanowienie. 
Le Public powtarza pogłoskę, że ministrowie po­
dali się wczoraj do dymisyi i że Cesarz żądał od 
nich, aby zaczekali do wtorku. Constitutionnel 
stwierdza, że nowy gabinet jeszcze nie utworzony.

P sk v y ii 27 grudnia. Journal officiel donosi, że

poseł hiszpański 01 oz a g a  wezwany został przez 
rząd swój do Madrytu i miał wczoraj u Cesarza i 
Cesarzowej posłuchanie.

T u r y n  26 grudnia. Ministrowie S e l l  a i L a n ­
za  przybyli tu na wezwanie króla. Gaz. di Torino 
pisze: Lubo nic jeszcze urzędownie nie wiadomo, 
wszelako zdaje się, iż rada familijna w sprawie 
kandydatury księcia Tomasza na tron hiszpański 
wypadła przeciw przyjęciu tronu.

K ć ło r e n c y a  26 grudnia. Sekretarz poselstwa 
austryackiego przy tutejszym rządzie bar. Wa l -  
t e r s k i r c h e n  przeznaczony został na posła do 
Sztutgardu, i już tam wyjechał.

i-Oiidyn 27 grudnia. Poseł austryaeki hr. 
A p p o n y i wyjechał do Rzymu. Rząd ogłosił naj­
nowsze depesze w sprawie „Alabamy"; nie mieści 
się w nich propozycya ugody (o której mówił osta ­
tni mesaż amerykański. Red.)

ffladr.; t 24 grudnia. Correspondance de Ma­
drid zaprzecza pogłosce o zbliżeniu się królowej 
Izabelli i księcia Montpensier.

23u**as-esi 25 grudnia. W miejsce K r e t s e -  
s k u  powołany został na ministra wyznań mołda- 
wianin M u r z e s k u ,  przyjaciel Kogolniczana.

W i e d e ń  27 grudnia.

{II.) Święta minęły, sytuacya się nie zmieniła, 
przesilenie ministeryalne trwa ciągle, mniejszość 
gabinetu odpowiedziała również memoryałem na 
wiadomy program większości, — wszystko to do­
wodzi, że informacye wasze były bardzo dobre.

Memoryał wypracowany przez Dra B e r g e r a  
jest niejako odpowiedzią gna program większości. 
Wątpić atoli należy, czy przyjdzie do repliki i du­
pliki, jak to utrzymują niektóre dzienniki wiedeń­
skie. Zbyt śmieszną by była podobna walka pra­
wnicza w łonie gabinetu, o którym dopiero nieda­
wno pisała W. Abendpost, że zupełna w nim pa­
nuje zgoda.

Co się tyczy decyzyi N. Pana w sprawie przesi­
lenia ministeryalnego, dwa tutaj panują zdania. 
Według jednych N. Pan rozstrzygnie jeszcze przed 
zebraniem się ponownem Izby poselskiej i zaczeka 
tylko na projekt adresu, mający wyjść z pod o- 
brad podkomitetu wydziału adresowego; według 
drugich zaś, jak sądzę, lepiej obeznanych z stanem 
rzeczy, Cesarz żadnego stanowczego nie zrobi kroku 
pr/.ed dyskusyą adresową w samej Radzie państwa.

To są zdania i przypuszczenia. Ważniejszą jest 
okoliczność, że w obozie samych wiernokonstytu- 
cyjnych o tyle pewne panuje rozdwojenie, że jedni 
pragną decyzyi cesarskiej przed uchwaleniem adre­
su do korony, inni zaś dopiero po uchwaleniu te ­
goż. Ostatni się opierają na zwyczajach konstytu­
cyjnych, czyniąc zawisłą zmianę gabinetu od za­
chowania się Rady państwa wobec ministrów. Na­
tomiast pierwsi słusznie twierdzą, że w danym wy­
padku można przewidzieć, jaką będzie większość 
Izby, broniąca obecnej większości w gabinecie, tj. 
że wynosić może najwięcej 10 — 20 głosów, co w 
każdem państwie parlamentarnem bardzo wątpliwe 
stanowi zwycięstwo. Argumentami takiemi owa 
część obozu wiernokonstytucyjnego doprowadza ca­
łą  instytucyę Rady państwa w dzisiejszym jej skła­
dzie ad absurdum , gdyż sama dowodzi, że uchwa­
ły tak słabą większością głosów zapadające nie- 
rnogą mieć znaczenia zasadniczego.

Dzisiejszy Vaterland zamieścił list bardzo za­
gadkowy z Krakowa, cały wymierzony przeciw 
Czasowi. Nie chcę się silić na rozwiązanie tych 
rebusów, bo przedewszystkiem nie pojmuję tonu 
protekcyjnego, z jakim Vaterland traktuje nasz 
dziennik, tudzież kontroli, jaką rozciąga na wiado- 
ści podawane w Czasie. Wspólność częściowa zasad 
jeszcze nie daje prawa do podobnego postępowania.

Dowiaduję się właśnie, że tak zwany memoryał 
mniejszości będzie tylko s p r a w o z d a n i e m  czyli 
o r z e c z e n i e m  o memoryale większości. Cesarz 
oddał bowiem memoryał większości hr. Taaffemu 
zur Begutachtung. Dr Berger pracuje nad owem 
„sprawozdaniem", poczem oba pisma, większości i 
mniejszości, przyjdą pod obradykonferencyi ministrów.

Dzienniki wiedeńskie równie jak listy potwier­
dzają wiadomość, że memorandum mniejszości mi­
nisterstwa przedłożone już zostało N. Panu. Treść 
memoryału nie jest jeszcze znaną, a domysł, że 
zostaje on w sprzeczności z memoryałem większo­
ści ministerstwa, nie może być uważany za domysł, 
bo z natury wypada. Zawsze jednak trwamy w prze­
konaniu wyrażonem na wstępie dziennika, że po­
danie owego memoryału nie zmienia ani stanu rze­
czy, ani położenia Korony.

Równocześnie z listem powyższym doszedł nas 
wczorajszy numer Vaterlandu , o którym kores­
pondent nasz (H ) wzmiankuje, słusznie nazywając 
list z Krakowa w tym dzienniku zawarty rebusem: 
czy kluczem do tej zagadki nie byłoby, że listy 
nasze wiedeńskie wyprzedzając nieraz informacye 
wiedeńskich dzienników zaczynają im być nie na 
rękę? Do dziwnego i dotąd nieużywanego w dzien­
nikarstwie sposobu ucieka się Vaterland, do requi- 
sitorium  na naszych korespondentów7. Powinienby 
to zostawić Gazecie Narodowej. Niebezpieczeństwo, 
przed jakiem nas ostrzega, aby nas nie wzięto za 
succursale P ressy , śmiechu tylko warte. Czytelnicy 
nasi w iedzą, czego się trzymać co do Pressy i co 
do nas; zbyt często z nią polemizujemy, aby zasa­
dy jej nie miały być im znane. Telegramom Pressy 
przeszkadzać nie możemy. Dziwną jest także w

K urs papierów pieniędzy

U i n l i U H  28 grud. 
Sreb. pol.st. za 100 zł.

żądają płacą

110 108
„ nowe obr. „ 115 112

Listy zast. poi.z kup. 
Bankn. poi. 100 złr.

94 92
451 442

Ruble ros. za 100 rsr. 152.J 150;
Talary pr. za 100 tal. 1831 181^
Bankn. pr. za 100 złr. 81 i 80;
Srebro nowe austr. 122 1 2 0 '
Dukat ważny 
Napoleon d’or

5 88 5 74
9 92 9 72

Półimperyały rosyj. 10 10 9 94
4§ gal. listy zas. bez k. 78 76>
8 ? ». 1* t> n V 90' 89 J
Obi. mdemniz. z kup. 74 J 73
A k.k.g. zdyw. bez. k. 24 s 240
„ L. Cz. z całą wpł. 205 199,

Listy. aus. zak. kr. z. 89 50 89 -
„ 6 5 ban. rustyk. 91 50 91 —

Listy gal, ban. hip. 88  — 87 50

W l e i l c ń  24 grud.
5§ zjed. dług pań. ban. 60 35 60 25
5§ „ „ » sreb. Tl 10 70 90
„ Obi. ind. niż. Aus. 95 — 94 -

„ czeskie — — 92 75
„ „ węgiers. 79 75 79 25

„ gahcyj. 73 — 72 60
n „ buków. 74 — 73 -
„ „ siedmg. 76 25 75 80

Pożyczka głod. gal. 
55 węg. pożycz, kol.

101 _ 100 —

107 -po l*o sir. (soofrk.) 106 50

L isty  zastawne 
5 § Banku nar. los. 

galicyjskie

. „ gal. zakł. kr. włoś. 
5 g węgierskie. los.
55 zakł. kred. austr. 
55 zakł. kred. austr.

spłać, w 33 lat.
5g Domin. pań. I 2 0 fl.
Pożyczki loteryjne
Losy poż. z r. 18S9

_ 1854fl fl
n 1 8 6 0  n fl

„ „ 1864 
Comorente 
Kredytowe 
źegl. par. naD  
Księcia Salm 

„ Palfy 
ks. Klary . 
hr. St. Genoie 
miasta B u d y . 
ks. Windischg. 
hr. Waldstein 
hr. Keglevich 
Rudolfa . . .

Akc. bank i  przem
Banku naród, austr. 
Nakładu kredytów. 
Żeglugi par. na Dun. 
Kolei półn.Ferdynan. 

rządowej lr.-a.

żądają płacą żądają płacą
98 9 U 98 60 Kolei zachodn. c. El. 192 25 191 75
— — 77 fO „ Pardubickiej . 166 165 50
— — 87 50 „ południowej . 258 80 258 6 "
91 50 90 5: » Galicyjskiej . . 243 50 243 -
91 25 90 75 „ Czerniowieckiej 202 50 201 75

107 50 107 — Kol. węg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200 fl. w. a.

163 23 162 75
165 — 164 50

89 50 89 _ Akc. kol. Alf. finmań. 173 50 173 --
120 25 120 — „ „ Kosz.-Bogum. 56 50 56 —

„ „ Siedmiogrodz. 168 75 168 2d
„ „ Cisańskiej. 248 £0 247 60

225 50 224 75 „ „ Wschód, węg 92 — 91 1 0
92 — 91 — Akcye Bank. ang. au. 284 50 285 50
98 60 98 40 „ „ angl. węg. 83 — 87 —

118 50 118 20 „ Zakł. kred. węg. 78 60 78 —
25 _ 24 - „ banku frank, austr 98 50 98 —

165 50 165 _ „ „ węgierskiego 48 —- 47 5f
96 — 95 — ,  „ kraj. galicyj.
42 50 41 5 we Lwowie 75 — 73 —
31 _ 30 51' ,  wied. d. obr. płoa. 82 — 81 50
36 50 35 50 „ galic. hipotecz. S9 — 98 —
33 50 32 50 „ austr. związków. 93 — 92
34 _ 33 — „ dla obrot. ogól. 117 50 116 50
21 — 20 — „ Tow. han. pł. leś. 38 — 37 —
22 50 
15 50

21
15

50 Oblig. pierwszeństw .
16 — 15 50 Kol. Ces. Elż. 5 ; za

100 fl. k. m. — — — —
„ (sr. pr. 100 fl. w. a. 91 5‘- 91 25

737 _ 735 — „ (Emis. 1862)„ „ „ 
Kolei rząd. St. 500 fr.

90 50 90 —
260 70 260 50 141 — 110 —-
554 552 — „ „ Emis. 1867 „ 139 50 139

2155 2150 Kol. połud. St. 500 fr. 121 75 121 50
— - 407 — „ Bony 1870-187461 345 50 245 —

Kol. pół. C.F. loofi.k.m. 
„ „ za 100 fl. w. a. 
„ w sreb. 5 5 » „ „ 

Kol. zachód. Czes. za 
3 0 0 11. a. w. sr. 1 oofi.w.a. 
Kol. połud-pół. niem.
— 5§ — za 100 fl.
— — w srebrze „ 
Kol. Gal.K.L.300tl.w.a.

w srebrze 5 | za 100 
Kol. Gal- K. L. Emis.II. 
Kol. Lw. Cz. po 300 fl. 

(w sr, 55 zafl. 100) 
„ „ Emisya 1867. 

Kol. 1 Sied. fl. 200 a. w. 
ks. Rudolfa po soo fi. 
— (w sr. po 5 zafl. 100 
„ półn .czes.po300fl.

a w sr. po 55 za 100 „ 
Tow. Żegl. par. n a Dun.

za fl. 100 m k. 
Austr. Loyd fl. 100 m.k. 
Tow. prags.przem. żel.

po soo fl.
Waluty.

Cesarskie korony . .
„ dukat na wagę 
„ — obrączk..

Złoto al mar co . . 
N’apoleondory . . .
Fryderyki ..................
Luidory (niemieckie) 
Suweirny angielskie

żądają płacą
92 

107 25

91 75

93 50

102 —

94 75

81 25
90 20 
88 50

91 -

92 —

100 50

5 839 
5 81
9 87
10 30 
10 05 
12 10

91 50 

10G 75 

91 21

93 —

101 50
94 50

81
89 80 
88 25

90 75

91 —

imperyały rosyjskie
Srebro .......................
Srebro, kupony . . . 
Talary związkowe . 
Prus, bilety kas. . .

100 —

5 82 
5 80
9 86
10 20 

9 95
1* 30

L w ó w  24 grudnia. 
Dukat holenderski .

„ cesarski . . . 
Półim peryał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski
„  1 pap\Talar pruski . . . .
Listy z. To. kr. gal. 5$

n  n  4 ®

Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
5{j Pożyczka naród.. 
Akcye kol. gal. b. kup 

„ „ lwow.-czer.
Akcye Banku hip. gal.

W a n i .  24 grudo. 
Listy zast. 1 ser. rub,

» 2 8 e r - „ 
kupon „ 

Listy likwidac. „ 
kupon „ 

Pozyczka r, 1864 „ 
r. 1866 „ 

Kolej warsz. wied „
„ warsz byd. „
„ warsz. terosp.

żądają

121 50 
121 50

1 8 3 9 *

5 81 
5 84 

10 20 
1 94 
1 52 j 
1 84

87 50 
78 50
88 75 
73 60

242 -  
202 25 

97 50

93 82 
92 82

75 91

158 -  
152 50 

70 -  
70 65 

105 —

płacą

121 25 
121 25

1 82 7 s

5 74 
5 77 
9 97 
1 88 
1 5 1 J 
1 83

87 —
17 75
88 40
73 —

211 25
201 50 

96 75

93 49 
92 49

l i
75 58 

25$ 
157 -

104 —

Vaterlandzie rad a , abyśmy przez wzgląd na Presse 
nie narażali interesów „naszych szacownych staro­
żytnych instytucyj". (sic) To już istna zagadka. 
Rady chętnie przyjmujemy, ale nie na polu osobi­
stości, a takiemi są niniejsze, które tylko świad­
czą o zatargach między Vaterlandem a Pressą; 
wdawać się w nie nie mamy wcale ochoty.

N. j r .  Presse donosi w liście rzymskim z dnia 
24 b. m., że kardynał Reisach miał zakończyć 
życie w Annecy w Sabaudyi d. 23 b. m. Nie znaj­
dujemy nigdzie tej wiadomości, ani w dziennikach 
ani w telegramach, ma ona za sobą jednak pra­
wdopodobieństwo; czcigodny ten dygnitarz kościel­
ny ciężką, jak wiadomo, był złożony chorobą. Da­
wniej arcybiskup monachijski, kardynał Reisach 
był powiernikiem i przyjacielem Ojca Sgo. Brał 
wielki udział tego roku jeszcze w pracach przygo­
towawczych do Soboru, będąc jednym z pięciu 
przewodniczących kongregacyom materyały przy­
sposabiającym. Był prezesem oddziału spraw ty­
czących się stosunku kościoła do państwa. Miał 
lat 70, rodem był z Roth we Frankonii. Mąż wiel­
kiej nauki, sprawował w Rzymie urząd prefekta 
kongregacyi nauk i kanclerza uniwersytetu rzym­
skiego. Dodajmy, że gdyby ta smutna wiadomość 
miała się potwierdzić, z kardynałem Reisachem u- 
traciłby kościół polski znakomitego obrońcę i spra­
wa nasza serdecznego zwolennika.

Dzienniki dziś otrzymane odznaczają się świą­
teczną próżnią, mianowicie co do faktów bieżących 
polityki zagranicznej.

Dzienniki berlińskie i Gaz. augsburgska dono­
szą o licznych aresztowaniach w Petersburgu i 
w Moskwie. Petersburskie i moskiewskie dzienni­
ki, które nas doszły, nic jeszcze o tem nie wzmian­
kują.

Hr. Bismark obejmuje znowu stanowczo w przy­
szłym tygodniu bezpośredni zarząd spraw zagra­
nicznych.

Kryzys ministeryalna we Francyi na ukończeniu, 
bo wczoraj ciało prawodawcze miało ukończyć se- 
syę nadzwyczajną a rozpocząć zwyczajną, i jeśli 
nie natychmiast, to przynajmniej zaraz po odrocze­
niu się izby, nowy gabinet musi być złożonym.

Ile razy nam przychodzi od parę lat podawać 
wiadomości o wojnie w Paragwai z dzienników, 
które czerpią ze źródeł brazylijskich, zawsze musi­
my się zastrzedz przeciw prawdziwości ich. Nie 
jest oczywiście mylnem, że dyktator Lopez nie 
mógł utrzymać się w kraju otoczonym przez nie­
przyjaciół, którzy w głąb Paragwai wtargnęli po 
zniszczeniu floty jego rzecznej, lecz mimo ciągłych 
doniesień, że Lopez już tylko z garstką swoich u- 
szedł, okazuje się i tym razem z dzienników w 
Buenos-Ayres wychodzących, że nie jest prawdą, 
aby uszedł do Boliwii, albo że stoi z resztkami 
wojska pod Igomeny i że wojsko jego w zupełnem 
rozprzężeniu. Lopez bowiem mając 10000 wojska i 
50 dział, oparł się o góry w północnej części 
kraju a wojsko jego otrzymuje posiłki od koczują­
cych Indyan, którzy przez jego ajentów uorganizo- 
wani i wyćwiczeni zostali. Brazylia pragnie zaś 
przyłączyć całą Paragwaję, i dla tego rząd rozpu­
szcza wieści o upadku Lopeza. Zamiar ten jednak 
zaboru Paragwai zaniepokoił rząd argentyński, tak, 
iż spodziewają się zupełnego rozdwojenia między 
sprzymierzonymi.1

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu:4
K  i e d i - ń  28 grudnia. Dziennik Tages- Presse 

dowiaduje się, że biskupi austryaccy bawiący w 
Rzymie naradzają się między sobą nad środkami 
mogącemi sprowadzić pojednanie między rządem 
austryackim a stolicą Apostolską, a przynajmniej 
nad znalezieniem modus vivendi. Większa część 
biskupów mniema, że dałoby się to jedynie osią­
gnąć na podstawie zasady wzajemnej niezawisłości 
między państwem a kościołem.

i e d e ń  27 grudnia (prywatne). Powstańcy 
Braiczu złożyli wczoraj broń w Kosmaczu, i przy­
sięgli Cesarzowi wierność. N. Pan ułaskawił wszy­
stkich.

1*«•{»§:» 28 grudnia. Rada miejska po ukonsty­
tuowaniu swojem składa się z 23 członków Cze­
chów a jednego niemca. H u l e s z  wybrany został 
ponownie wice ̂ burmistrzem. O wyborze burmistrza 
niema mowy.

H o t a r  27 grudnia. Braiczanie oddali wczoraj 
broń i zaprzysięgli Cesarzowi wierność i posłuszeń­
stwo. Przygotowawcze zgromadzenie Krywoczanów 
w Grabiu w celu rokowań o poddanie się, nie przy­
szło do skutku z powodu niepogody; przybyło tyl­
ko 12 ludzi na miejsce zebrania. Jenerał Auer- 
sperg odroczył przeto zebranie na czas nieozna­
czony.

lJa r y !  28 grudnia. Były minister, senator Bour- 
g n e n a y ,  umarł. La Patrie zaprzecza pogło­
sce o aresztowaniu 75 wojskowych w Paryżu. Są 
osoby, co starają się robić propagandę anarchisty­
czną między wojskiem, ale napotykają tylko obo­
jętność i wzgardę. Ciało prawodawcze unieważniło 
wczoraj wybór P e r e i r y ;  na tem skończyło się 
sprawdzanie wyborów; poczem odczytano dekret 
cesarski zamykający nadzwyczajną sesyę ciała pra­
wodawczego a otwierający sesyę zwyczajną. s

( a r y *  28 grudnia. Dzisiejszy Journal officiel 
donosi: Ministrowie wręczyli Cesarzowi dymisyę 
swoją, którą Cesarz przyjął. Dotychczasowi mini­
strowie pozostają aż do zamianowania ich następ­
ców. Cesarz wystosował do O l i i  v i e r a  list, w któ­
rym go wzywa, aby wskazał osoby, któreby mo­
gły złożyć wraz z nim gabinet jednolity, odpowiada­
jący większości ciała prawodawczego iktóre byłyby 
gotowe wprowadzić w życie senatus konsult z d.
8 września w duchu i brzmieniu jego. Cesarz li­
czy na poświęcenie i patryotyzm Olliviera i Ciała 
prawodawczego, że przyjdą mu w pomoc do urzeczy­
wistnienia zadania wprowadzenia w życie regu­
larnego rządu konstytucyjnego.

Kursa. W i e d e fi 28 grudnia godzina. 2 minut 10 
5%  zjednoczony dług państwa 60-—. — 5°/0 zjed. 
dług państwa w srebrze 70 60 ' — Losy z roku 
1860 98-30. — Akcye banku 734 — Akcye kre­
dytowe 260-30. Londyn 123-60. Srebro 19.V 25- 
Dukat 5-825/10. ~  Lombardy 259-20. — Losy z roku 
1864 118-—. — Akcye franko - austr. 98-50. — 
Napoleony 986 — Akcye kol. gal. Kar. Ludwika  
243-75. — Akcye kol. Lwow. Czerniow. 210 75.— 
Akcye kol. północ, wschód. 162-25 — Akcye ban ­
ku związków. (Vereinsbank) 9 o -_ _ ._ A k c . banku 
jenerał 49. 50 — Renta w srebrze 70 70. — Akc 
anglo-banku 280 50. — Akc. kolei rząd. 412-— . — 
Oblig. indemn. gal. 72*75. — Akc. banku wied. dla 
obrotu ogóln. 117-— Akc. kol. siedmiogrodz. 168-50 
Akc. kol. Rudolfa 165-— Akc. kol. Pardubic. 166 75 
Akcye kol. północn. 214-— Tramway 138-25. Akc. 
banku budowy 52 75 Akc. kol, wschód. 87'—

ODPOW TwnziALKY BED AKTOR I WYDAWCA. 

Antoni MiAobukowtki,
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Nakładem księgarni 
J A N A  A.  P E L A R A

w  R z e s z o w i e ,
wyszedł  i jest  po wszystkich księgarniach 

do nabycia:

P R Z E W O D N I K
w praktycznej nauce stylu

dla szkół początkowych i niższych real­
nych , według dzieła J. M e z 1 e r  a u ło­

żył i do potrzeb szkół zastosował 
iW , H u g n o ,  (2106-4-6)

Dyrektor szkoły ludowej w Rzeszowie.

C e n a  1 z ł r .  5 0  c e n t .  w .  a .

Nakładem E<1. I lo e lz e la
w O ł o m u ń c u  

wyszły i są we wszystkich Księgarniach 
do nabycia:

S t o e g e r ,  „K rótki rys geografii,11 według 
Kozenn’a dla polskiej młodzie­
ży ułożony, br. 80 cent., opr 
96 c e n t .  (5151-1-3)

„ „K ozenn’a geograficzny A tlas
szkolny , “ wydanie w 12 ma­
pach 72 ct. w 18 mapach br. 
1 złr. 12 cnt., wydanie w 18 
mapach oprawne w płótno 1 
złr. 40c.

Folwark D A B R Y ,o 7
stanowiący samoistny korpus tabularny, 
oddalony %  °d Trzciany, stacyi ko­
lei żelaznej K arola  Ludwika, jest zaraz 

z wolnej ręki do sprzedania.
Z ceny kupna może częściowa suma 

4.700 złr. przez trzy lata za opłatą p r i -  
wizyi 7 %  przy hipotece pozostać.

Tamże są także Konie jukery , kareeia- 
ne i wierzchowe, 2 Faetony, Wózki, także 
Homonta angielskie, Szory i Pół-szorki, 
wszystkie z żółtemi kluczami, Siodła, Mu 
sztnki i t. p., wszystko bardzo mało u- 
żywane do sprzedania. (2080-1-3)

Bliższą wiadomość udzieli właściciel na 
listy frankowane pod adresem C . $1 . w 
Dąbrach, poczta Głogów.

f TBgr^owarzystwo Krakowskie „M uza,0
Jk IL otwiera z dniem 1 Stycznia 1870 

Szkolę nauki harmonii i kompozycyi dla 
dam, którą to up r  szouy pan Kazimierz 
H o f f m a n  na cele Towarzystw a dwa ra 
zy w tygodniu udzielać będzie. Opłata 
miesięcznie wynosi 1 złr. 50 cent.— Oso 
by interesowane mogą się zgłaszać co­
dziennie od godziny 1 do 3ej po połu­
dniu do Sekretarza Towarzystwa, w domu 
p. Marfiewicza pod L. 87, ulica Podwale 
na Piasku. (2074)

Ostrzeżenie!
Za wszelkie długi na moje imię za 

ciągane, nie jestem odpowiedzialny i zu- 
pełn e ch nie przyjmuję.  Poszkodowani 
sami sobie winę łatwowierności  przy 
piszą. (2079-2-3)

Kraków 27 g o  Grudnia 1 8 6 9 .
J o x e f  S x c x e p a n o w n k i ,  

właściciel realności pod L. 4 4 6 .

^  d o m u  pod L. 2 6 7 
yMm/  m a Ł ć przy ulicy Sławkowskiej

jest  do wynajęcia:
1. Nowo wyres taurowane  p i e r w s z e  

piętro, składające się z ośmiu po­
koi, k r e d e n s u ,  kuchni, tudzież w oz o­
wnia i stajnia, razem.

2. sk le p  i trzy  p o k o je  razem
3. d w ie  s ta n e y e  na dole. 

W i a d o m o ś ć  bliższą powziąść można
przez stróża pod L. 2 9 2  przy ulicy Sw.
J a n a  na dole. ( 2 0 8 2 )

B a rd zo  ta n io !
Pewna ilość wełnianych ka­

peluszy pilśniowych
w W rocławiu,

Marga  ethengass-e Nr. 6,  
H U K U  &  U E I § § B 1 C H .

F abryka  kapeluszy welniano - p il­
śniowych (H 47-l-3 (

P H O l l E S S  m
Losów kredytowych,

/

których ciągnienie odbędzie się

H a r  d n ia  2  S t y c z n i a  1 § 7 0  r .
w y sta w ia  i sprzedaje Dom bankowy (2m3-4)

F. J. K1RCHMAYEB i SYN
W  K R A K O W I E .

TOWARY POZŁOTMICZ!
machinowa Fabryka złota dającego się myć, politury,

opraw i ram
Eugeniusza Mturtz

w W I E D N I U ,  G u m p e n d o r f e r s t r a s s e  Nr. 122 ,  
poleca się do wykonywania,  niemniej zaleca swój Skład  każdego  g a t u n k u  ram 
do kapitelów, złota dającego się myć, poli tury,  ram do obrazów, zwierciadeł: ram do 
obrazów bogato ozdobnych złotem do mycia i prawdziwie poz łacanych,  gustownie 
wykonanych  z kątami zaokrągloneml,  rzeźb one i wyciskane,  antyki owalne, r a m ­
ki do fotografij każdej wielkości,  ozdób gzymsowych do okien, pająki, kande­
labry, lichtarze ścienne,  zwierciadła z ramami,  story zawieszane, stojące i k o ns o­
lowe, ozdoby sufi towe każdego rodzaju,  przedmioty do draperyj ,  roboty kościel­
ne, Chrystusa, roboty rzeźbiarskie i dzieła sztuki,  pozłacanie na metalu,  krzyże 
wieżowe i nagrobkowe,  napisy, pozłacanie mebli itp. ifp. Podejmuje się także 
większych robót pozłotniczych przy budowie i urządzeniu.  (2131- 1-12)

Na podarunki Noworoczne.

L. NITSCH i STN
W  K H A K O w I B ,

przy ulicy Floryaóskiej pod L. 347,
poleca

swój najobficiej i w n a jśw ie ż sz y  towar zaopatrzony

M  M u

wyrobów złotych i srebrnych
po cenach najumiarkowańszycb.

’Wszelkie polecenia zamiejscowe wypełniają się jak naj­
spieszniej za pobraniem nąleżytości pocztą. (1964- 6)

P A S T A  i S I R O P  z K O D E I N A

P i e r w s z e
Galicyjskie Akcjjne Towarzystwo lektyiikacyi

i wywozu Spirytusu
w C Z H R I I O W C A C H ,

zawiadamia,
iż z dniem 1 Grudnia r. b. czyność swą rozpoczęło.

I W ' K a n t o r  w  f a b r y c e . ' ! !
Ż  Rady Zawiadowczej

(3005—8)

Jeden Monat  zwei  D oppel -N ummern Alle Buchhandlungen und P ostam ter
*  im Umfange von je 3 — 4 Bogen

im grossten Fo lio -Form at mit E xtra -Beiliigen
des I n -  u n d  A u s l a n d e s  ®

nehmenBestcllungen anu.liefernaufVerlangen
und zahlreichen

Alilniłiuntjen Probe-łtummew.

<?

mnm %
t

DER BAZAR
ist die

r e i c l i l i a l t i g s t e  u .  n i i t z l i c h s l c

v Familicii-Zcitung,

Wa  dąs beliebteste unii gelesensle Hiatt fur 
» Mode und Unteeftaltang,

etit IHlatt fur uITe gtanbe.

Sffioititpntfttls-S’rfis
incl. aller Supplemente u F.Ura-lłe.lagen

vierteljUhr I ich

mir 25 Sgr.
Iii Ocsłerreicłi mich Cours. /~v_-

Funfzclin Jahrc siml es nunumlir, dass (lor Bazar den crsten 
Prospect in die Welt seliickte. Was xvir damals vcrsprachen, 
eino Zeilnng fi'ir die Frauen und ilire Faniilieu zn sidiallon, wie 
es vordcm keine ii'uiliehe gal), d. h. eino allo modisolien , dkono- 
mischen und ii'slln tischen Interessen dor Frau vcrtrotende und 
lórdorndo /.oil .mg, isl uus, wie dor Erf nig liewoisl, gcluugcn. Dor 
Bazar isl soitJalircn oin Wcllldalt,  or wild in cinerAul'lago von fast 

c i n e r  l i n l b c i :  m i l l i o n  
Excmplare und in elf Spraclien gcdruckt.  Alier vvciin aiirh dicsor 
colossalo Erlidg uns anf  das Klarste bcweist,  dass dor Bazar 
eiiiom llediiifniss dor Fraiionwoll entsprcclie, so gali sioli die 
Redaction docli nionials eitlom Sellislgcnugcp liin, sondcrn war 
mit uiieriniidliclier Ansdaiier stets darauf licdaclit, ilir Pfogranlin 
zu erwoileru und don Aliomiontinnoii von Jalir zu Jalir Voll- 
kommneros und Mohr zu hieton. W ir  kdrinon dcslialh heutc  xvic 
vor 15 Jahren sag en : der Bazar ist die hilligslc Frauenzeitung,

D E R  B A Z A R l
i»t das S'

g e l e s e n s t e  B l a t t

der W elt.
Er e rsche in tin  11 verscllied.Sprachon r  dw 

5 ill einor Anflage von fast einer v

paO im  ^TiU'ton @ *entpfare.
die liilligslc, weil sie die hcste und reiclilialtigste ist. Unsere 
Ahonnentinnen mi'igon den nunmehr beendigten Jahrgang durch- 
lilallern und dann fragen w ir  sie: Giebt es ein Blatt der Welt,  
dass in solchem Maassc und so gewissenbaft dem Interesse ilirer 
oigoncn Person ,  wie ilirer Familie, dem Interesse ilires Ge- 
seiiinaokes, ilires GcisLes und Herzens, ilires Uaushalts und ilirer 
Borsc Iteclinung triigt wie der Bazar. —- Der Bazar ist kein Luxus- 
lilalt, sondern niitzlich irn eniineriten Sinn des W ortes ;  cr lehrt  
die Damon niclit nur  sicli gi’scbniackvoll und modern kleiden, 
soinieru wie man auf die liiH le und bequemste Weisc sich 
gesclunackvoll und modern kleiden konne. Er beriicksicbtigt 
jedes Alter und eignet sich fur Frauen aller Stiinde! Er ist  ein 
trener ltatligeber fur das gauze Iiaus: fi'ir den Salon, das Boudoir, 
das W ohn- und Kindcrziinmer, fi'ir Kiiclie und Keller, ia so 
universell ist der Bazar, dass er aueh im Rauchzimmer des Ilaus- 
he rrn  sich den Eingang erobert  hat,  kurz:

Der Bazar ist die w eiiverb reite tste , beste und billigste Frauenzeitung der Welt.

Znaczuy od  wielu  lat 
używ ający  zasłużonej 

sławy

Skład zegarków 
M. HER Z A

Złoto

zegarm istrza w  W iedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr 6 
sprzedaie  w ielki w ybór 
różnego g a tu n k u  d o ­

b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  z a  
r o c z n e m  z a r ę c z e n i e m  w ed ług  cennika 

Zegarki kieszonkowe genewaklo.
Srb. zegark i cylindry  o 4 kam. 1 0 —13 złr. 

„ „ z  złot. b rzeg , do  ods. 13— 14 „
„ „ z  podw ójną k o p ertą  15—17 „
„ „ ankrow e o 15 kam . 16 19 „
„ „ z podw . kop . )8 —23 „
„ „ „ ang. z kr. szkł. 1 9 _ 2 a  .
„ „ „ rem ontory  ł 8  50 „

„ „ z podw .kop .35—40 „
„ N. 3 z ło t .o 8 k  m .3 0 —36 „

dam sk. o 4 i 8 kam . 35—30 „
„ „ „ ze złot. okryw k. 3 s —40 „
„ n n emal. z dyam . 38—48 „
„ „ „ dubelt, o 8 kam . 40—.8  „
„ „ a n b ro z e  o 15 kam . 35 44 „
„ „ „ lepsze złot. okr. 45

10, 80, 90, 1 0 0 -1 3 0  „
„ „ „ dam skie . . .  4 0 - 4 8  „
O O „ « * pod w. kop 5 0 - 6 6  „
„ „ rem ontoary  70, 80, 9 0 , to o  „
„ „ „ z pod. kop. 110,120150 „

B u d z i k i  z e  z e ^ a r l k i e m  7 z ł r .  
B u d z i k i  ze zegarkiem  zapala jące p rzy  

w staw aniu  św iecę s złr.
B u d z i k i  b e z p i e c z e ń s t w a  z p rzy rzą ­

dem alarm ow ym  zapalającym  rów nocze­
śnie św iecę po 14 zir.
K e g a r y  ś c i e n n e  w łasnego w yrobu 

z dw uletniem  zaręczeniem  
co dzieó  do nakręcan ia  10, 2  złr.
co 8 dni „ 16, 19, 20 22 „
.  „ „ » (1371-3S 110)

z biciem g od .i '/, god. 30, i-3, 35 „
r, V e e i '/4 god. 48, !0 , 55 „

O pakow anie za zegary  śc ienne l  f>0 c. 
R eparacye usku teczn ia ją  się  ja k  najprędzej. 
O bstalunki z prow incyi za nadesłaniem  
pien iędzy  Inb za zaliczką p o cztow ą; ze­
g ark i przy im uję  tak że  w zamian.

P rzy  nadchodzących świętach i karnawale
postanowiliśmy dla wygody Szanownej  Publiczności sprzedawać:

WINA SZAMPAŃSKIE I BORDEAUX
p ojed y iiczem i b u te lk a m i

Polecamy nasze W i l i a  S z a m p a ń s k i e  po cenach  nastę-  
s t ępu ją cyc h : 2  złr. 8 0  ct. —  2  złr. 9 5  ct.  —  3  złr. 5 0  ct. —  3  złr.
9 0  ct.

W ilia  B o r d e a u x  czerwone  i białe po cen ach:  1 złr. — 
1 złr. 5 0  ct. —  2 złr. —  2  złr. 3 0  ct.

2 1 3 9 -2 -9 )

Oraz O r x y b y  pę k r . e  i s u c h e ,  na funty.

Godeffroy <$* Klein.
Hotel Saski ulica śgo Jana .

G o d n e  u w a g i.
F a b r y k  a towarów z w e łn y  leśnej 
hairitza  W I t e m da w Turyn­

g i i ,  najpierwsza i najstarsza 
w N iem czech,

której  wyroby spodnich Sukien wszelkiego 
rodzaju, Kaftaników, Podeszew itp., jako też 
rozmaitych przyządów'  do wcierania,  obm y­
wania i kąpiel, na sześciu wystawach me da ­
lami odznaczone były, od wielu lat tysiąc­
krotnie dowiodły  swej skuteczności  p:zeciw 

g - O Ś Ć C O W i , reu m atyzm ow i i w skutek tego mają ogromny odbiór - -  
poszukuje w tutejszem mieście rzetelnego reprezentanta,  — zaprasza więc Handle 
życzące sobie tego, aby względem dalszych warunków porozumiały się listowni® 
bezpośrednio z fabryką. (2144-1-2)

Majątek ziem ski
blisko Radomyśla,

2 mil od Tarnowa, obejmujący areału 540 mórg, z tych 330 
pod pługiem w pięknej glebie i dobrej kulturze. Lasu 200 
mórg w części zdatnego na budowlę, reszta pięknych łąk. Pa 
łac z oficyną i angielskim ogrodem. Budynki gospodarskie 
wszystkie w bardzo dobrym stanie. Inwentarz kompletny. Do 
chody karczmy, rybołostwa, pokrywają więcej jak wszystkie po

datki rządowe.

Nabyć można i odebrać po 0 4  z ł r .  z a  m ó r g .  

Bliższą wiadomość udziela na żądanie dom handlowy

(2140 - 2-3)
K o d e f f i 'o y  & K le in

w Krakowie hotel Saski ulica Sw. Jana.

P* B E R T H fc w  P aryżu .
Ż aden środek nie może iść w porów nanie z powyższym na uśm ierzenie n a j u p o r c z y w s z e -

![o k asz lu ,  g r y py ,  k a t a r ó w ,  k o k l u s z u ,  z a p a l e n i a  n a c z y ń  o d d e c h o w y c h  p ł u c  
bronchitis), nieoceniony w początkach s u c h o t  i na i r r y t a c y e  p i e r s i o w e  wszelkiego 
rodzaju.

Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim  we Francyi zaszczytem, 
pomieszczony bow iem  został wśród specyficznych lekarstw  przyjętych i uznanych urzędowo przez 
właściwe władze.

Skład głów ny w P aryżu  u  P. B k u th e , 24, rue des E co les; w Krakowie w aptece P . J . T ra u c -  
ZTNskiego ; we Lwowie w aptece  v. M ik o la sch ; w Brodach w aptece P. K u l la k  ; w Poznaniu  
u  D™ M ankew icza. _________
— a—  ........ . ni  .............. ..... .....

) 8 1 7-8-)

1 Iamb u rsko-amery kańsi: ie Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej
B e z p o ś r e d n i a  j a z d a  s t a t k i e m  p a r o w y m  między

H a m i t e n r ą r i e i K i  i  t f o w y r a  J k i r k t e m .
dotykając H a w r u za pomocą pocztowych statków p a r o w y c h :

H o l s a t i a  w S r 'o « lę ' 5 Stycz. 1870 
A l l e m a n l a  dto 12 Stycz. „ • J
C i m b r i n  dto  19 Stycz. „ I B

W e s t p h a l i a  we Ś r o d ę  26 Stycznia
H  m u  i n o  u l a
S i l e s i a

dto
dto

2 Lutego i f  
9 Lutego I D ' 01

C e n a  p r i e w o z n  o a ó b i  P ierw sza  k a ju ta  tal 1 6 5 ,  d ru g a  k a ju ta  tal lO O ,  M iędzypokład 5 5  tal. 
C e n a  ą n e w o i s  t o w a r ó w  i Ł . 9 .  od  beczki o 40 stopach  sześćściennych  ham burskich z o -  

puszczeniem  (Prim ago) l5*/t ; dla o rdynary jnych  tow arów , w edług um owy. (1315-23
P o r t o  l i s t o w e  do i ze S tanów  Zjednoczonych ■* sgr. L is ty  pow inny  być oznaczone: per Ham­

burger Oampfschifr.u

i między H a m b u r g i e m  i  H o w y m  O r l e a n e m
n a  w y c ie c z k ę  d o  H a w r u  I H a w a i i n y ,  n a p o w r ó t  K a u  a i u i y  i H a w r u  d o ty k a ją c .

B a v a r i a  15 S tycznia  1870. T e n t o n l a  12 L u tego  1870. k a x o n i a  12 M arca 1870. 
C e n a  p r z e w o z u  o s ó b :  P ierw sza k a ju ta  tal 1 H O  -  d ru g t k a ju ta  tal. 1 9 0  — m iędzypo­
kład  tal. S S  — C e n a  p r z e w o z u  t o w a r ó w :  2 Ł . od beczki o 40 stopach kub. ham burskich

z opuszczeniem  16°/, (Prim age).
Bliższych szczegółów  udziela: . I s g s r l  M S u ita n  uastępca M i l l e r a  w Hamburgu. 

8K f~Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani A jenci: U t a a i r  dr O tn i*  
h n f e r  W WTKDNIU Mehlmarkt Nr. I  1 i g. I .  S t i i l f m s c k i i t r  w KRAKOW IE.

Ces kr.

K O L E J
u przy w .

G A L I C .

KAROLA LUDWIKA.

OBWIESZCZENIE.

A

I

Ogłoszeniem naszem z Października r. b* 
zniżona taryfa od dnia 1 Listopada r. b.

dla transportów
spirytusu i wyskoku,

z Czerniowee do W iednia i po && Wie*
deii, rozciąga s i ę __

od dnia 1 Stycznia 1870, ;
aż do dalszego rozporządzen ia , pod tend 
samemi warunkami, także dla stacyj po z *1 

Czerniowcami położonych.
L w ów  w Grudniu 1869.

(2153-2  3 Dyrekcya

Cstiookami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera.

numeru  d zisieJsz‘‘go dołączają się Prospekta na czasopismo ^  
s t rowane wychodzące we Lwowie p. t.: ^ S t r z e c h a . "

Rządzca Drukami Józef Łakociński.


